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TURCJA TO NIE KUBA 
W CZASIE sześciodniowego na

pięcia międznarodowego, wy
wołanego przez Sowiety prowoka
cyjnym uzbrajaniem Kuby w bro
nie nuklearne, wyłoniła się sprawa 
amerykańskich baz rakietowych w 
Turcji, Oficjalnie wystąpiła ona do
piero w sobotę 27 października, gdy 
Chruszczow uczynił ostatnią próbę 
handlu ze Stanami Zjednoczonymi, 
proponując zabranie sowieckich bro
ni ofensywnych z Kuby w zamian 
za wycofanie amerykańskich rakiet 
z Turcji. Próba tego zamiennego 
handlu nie udała się i Kreml ugiął 
się przed wolą prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, zgadzając się na za
branie rakiet z Kuby bez stawiania 
warunków. 

Lecz w prasie zachodniej, mamy 
tu na myśli szczególnie prasę angiel
ską, zagadnienie baz amerykańskich 
w Turcji było postawione znacznie 
wcześniej. Londyński ,,Times" ze 
środy 23 października przynosił 
mapkę amerykańskiego kontynentu, a 
obok mapkę Turcji i Rosji. Mapy 
wykazywały, zasięg rakiet sowiec
kich na Kubie oraz rakiet amerykań
skich- w Turcji, mogących ostrzeli
wać między innymi Leningrad i Mos
kwę. Umieszczenie tych map w 
,.Timesie" obok siebie nasuwało o-
czywiście co lękliwszym czytelnikom 
myśl o możliwości targu i kompromi
su między Ameryką i Rosją Sowiec
ką. 

W artykule wstępnym ,,Times" ze
stawiając Kubę z Turcją postawił 
wprost pytanie: „A co wobec tego 
z amerykańskimi bazami rakieto
wymi w pobliżu granic Rosji? Mi
mo, pisał „Times", że istnieją róż
nice stanowisk i motywów Amery
ki oraz Rosji — a sojusznicy Ame
ryki są tego świadomi, istnieje dość 
wyraźne podobieństwo w położeniu 
tych baz, by sądzić, że zagadnienie 
to będzie postawione". 

W artykule z 27 października 
„Times" powrócił do tego tematu 
dowodząc, że porównywanie baz ku
bańskich z tureckimi wywołuje go
rące i całkiem słuszne oburzenie 
wśród większości opinii amerykań
skiej. Historia i sama istota tych 
baz jest rzeczywiście różna, ale mi
mo to, ciągnął dalej „Times", spra
wa może być postawiona, że ofen
sywne pociski rakietowe musiałyby 
być usunięte z obu tych baz. 

Cytujemy „Timesa", pomijamy 
niektóre inne pisma angielskie, któ
re wprost dowodziły, że jeżeli pre
zydent Kennedy tak przejmuje się 
bazą rosyjską na Kubie, to cóż mó
wić o Chruszczowie, któremu „gro
zi" baza amerykańska, założona tuż 
przy granicy Rosji? 

Sprawa miała szeroki odgłos w 
opinii angielskiej. Dowodem tego by
ły listy do redakcji „Timesa". Dwa 
zwłaszcza listy, wychodzące z zało
żenia, że bazy na Kubie i w Turcji 
nie mogą być zestawiane, warte są 
przytoczenia Lord Coleraine pisał 
między innymi : 

„Wojna (ostatnia) była skończo
na. Zachodni sprzymierzeńcy demo-

bilizowali się. Związek sowiecki, ma
jąc przeszło 5 milionów żołnierzy 
pod bronią zajął Polskę, Wschodnie 
Niemcy, Czechosłowację, Węgry, Ru
munię i Bułgarię. Nikt nie mógłby 
przeszkodzić armiom sowieckim u-
jarzmiającym wschodnią Europę, by 
zapanowały również nad Europą Za
chodnią. I gdyby nie było baz lot
niczych Stanów Zjednoczonych, praw
dopodobnie fakt ten nastąpiłby rze
czywiście. Na odwrót sowiecka baza 
na Kubie jest prowokacją i niczym 

innym ... Porozumienie, (między 
Ameryką i Rosją) na podstawie wy
cofania się Związku Sowieckiego z 
Kuby i Stanów Zjednoczonych z 
Europy poważnie osłabiłoby obronę 
Europy bez zabezpieczenia pokoju". 

Inny czytelnik, Lionel Bloch, pi
sał do „Timesa": 

,.Amerykańskie bazy były założo
ne kilka lat temu w celu przeciw
stawienia się groźbie, jaką stano
wiła liczebnie olbrzymia armia czer
wona- Cała defensywna strategia 
Zachodu zależała od trudnej do u-
chwycenia równowagi wojskowej. 
Zważywszy na fakty geograficzne 
trudne do pominięcia, Rosja Sowiec
ka mogła dosięgnąć każdy cel w za
chodniej Europie, na środkowym 
Wschodzie i w Japonii rakietami, 
znajdującymi się na terenie jej lub 
jej satelitów. Natomiast zagrożeni 
sojusznicy Ameryki nie mogliby być 
skutecznie chronieni w wypadku, 

(Dokończenie na str. 8) 

Zwycięstwo de Gaulle'a 
Paryż, 29 października 

Ogromna większość Francuzów o-
detchnęła dziś rano z głęboką ulgą. 
Nawet ct, co jeszcze kilka dni temu 
nawołytmli do oddawania białych, 
kartek — dzisiaj nie ukrywają swe
go zadoioolenia. Bo — jak pisze Pier
re Brisson w „Figaro" — „wyniki 
są takie, że odejście de Gaulle'a nie 
wchodzi obcnie iv rachubę". 

Zdecydowani przeciwnicy de Gaul
le'a nie podzielają tego zdania. 
Wprawdzie mając przed oczami wy
niki głosowania nie mogą otwarcie 
domagać się ustąpienia prezydenta 
Republiki, tym niemniej powzięcie 
takiej właśnie decyzji sugerują mu 
niedwuznacznie — „trzymają go za 
słowo". Przypominając jego ostatnie 
oświadczenie, że będzie uważał swo
ją misję za skończoną, jeżeli więk
szość „tak" będzie ,.słaba, mierna, 
wątpliwa", twierdzą kategorycznie, 
że taka jest wymowa ogłoszonych 
cyfr. 

Czy rzeczywiście tak jest? Przyj
rzyjmy się tym cyfrom, zaokragla-
jąc je dla przejrzystości obrazu-

Na 27 800.000 uprawnionych do 
głosowania, poszło wczoraj do urn 
21.300 000, oddając głosów ważnych 
20.7U0.000. Z tego 12.809 000 wypo
wiedziało się „tak", a 7-931.000 — 
,,nie". Innnym: słowy — 61,75 proc. 
głosujących poparło de Gaulle'a. a 
38,25 proc. odmówiło mu swego za
ufania. Dla ścisłości dodajmy, że od
nosi się to tylko do samej metropolii; 

TYDZIEIŚ' POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

KROK MOSKWY WSTECZ — I CO DALEJ ? 
Niezachwiana stanowczość 

prez- Kennedy'ego, oparta na 
sile zbrojnej Stanów Zjednoczonych 
i poparta przez solidarność, z jednej 
strony społeczeństwa własnego i z 
drugiej — Oi'ganizacji Państw Ame
rykańskich oraz zachodnich sprzy
mierzeńców, przyniosła mu zwycięs
two nad sowiecką prowokacją ku
bańską. Chruszczow nabrał widać 
przekonania, że Waszyngton nie da 
się nastraszyć, ani nie ulegnie szan
tażowi targu bazami Org. Trakt. 
Półn- Atlant. — NATO w Turcji za 
sowieckie na Kubie, lecz zlikwiduje 
instalacje nuklearne Rosji pod swo
im bokiem — zbrojnie. Nabrawszy 
tego przeświadczenia, Kreml — nie 
pierwszy raz w swojej niesławnej 
historii — przed siłą ustąpił. 

Jest to niewątpliwy sukces Stanów 
Zj. i zarazem całego Zachodu, ale 
jedna bitwa nie rozstrzyga o woj
nie, także „zimnej". I wiele jeszcze 
zależy od wpływu, jaki sukces ten 
wywrze na dalszy bieg polityki mię
dzynarodowej i jakie wnioski stolice 
zachodnie zeń wysnują na przyszłość. 
Jeśli sukces kubański miał by dopro
wadzić do uśpienia czujności Zacho
du, albo rozluźnienia jego solidar
ności. albo do zbytniego optymizmu 
w ocenie dalszych widoków polityki 
Kremla, to bardzo łatwo i rychło 
mógł by doprowadzić na odwrót do 
niepowodzeń 

Już dzisiaj na przykład podnoszą 
się w prasie zachodniej głosy naiwne
go zachwytu nad rzekomą „dobrą 
wolą", ujawnioną przez Chruszczo-
wa, jakby ucieczka złapanego na go
rącym uczynku bandyty miała być 
dowodem jego zalet charakteru. Gło
sy takie torowały by drogę niedo
puszczalnej nadziei, że Moskwa na 
skutek ostatniego doświadczenia z 
Kubą będzie gotowa sama zrezygno
wać z dalsz\ch prób ekspansji im
perialistycznej gdziekolwiek w świe
cie, a na zachodniej półkuli w szcze
gólności. Optymistom takim warto 
przypomnieć hasło Lenina „kroje 
wstecz — dwa kroki naprzód", które 

w tej chwili przede wszystkim mają 
na myśli — po kubańskiej porażce 
— sowieccy przywódcy na Kremlu. 
Nie z trwałym zahamowaniem agre
sywności Moskwy, ale właśnie z no
wymi jej próbami należy się teraz 
liczyć. 

SUKCES ALE DEFENSYWNY — 
PRZESADNE NADZIEJE 

Musimy też zdawać sobie sprawę, 
że sukces kubański jest jedynie czy
sto defensywną realizacją polityki 
containment'u, czyli powstrzymywa
nia ekspasji sowieckiej. Rosja pró
bowała tę politykę aż zbyt prowo
kacyjnie pogwałcić przez umieszcze
nie swoich wyrzutni nuklearnych o 
niespełna 200 km od wybrzeży Ame
ryki. To jej się nie udało, ale na 
skutek tej porażki z opieki nad Ku
bą bynajmniej nie rezygnuje. Co 
więcej, za ewakuację instalacji ato
mowych zażądała gwarancji ze stro
ny Ameryki, że pozostawi ona w spo
koju komunistyczny ustrój dr Fidel 
Castra. Ceną sowieckiego odwrotu 
nuklearnego było by w takim wypad
ku utrwalenie bazy dalszej dywersji 
sowieckiej na zachodniej półkuli, czy
li Chruszczow odszedł by przecież z 
jakimś łupem w paszczy, co miejmy 
nadzieję się nie stanie-

Niepokojący jest też nowy zapał, 
jaki ujawniają niektóre koła zachod
nie do wznowienia rokowań rozbro-
jenioivych. Nawiązuje się tu z jed
nej strony do wspomnianej „dobrej 
woli" ujawnionej rzekomo przez Mos
kwę, podczas gdy w rzeczywistości 
dała ona w sprawie Kuby dowody 
czegoś wręcz przeciwnego. Miejmy 
nadzieję, że prez- Kennedy nigdy nie 
zapomni swojej rozmowy z Gromyką 
i jego uroczystych zapewnień imie
niem Chruszczowa, że na Kubie nie 
ma broni ofensywnych. Słuchając 
bowiem tych świadomych kłamstw 
sowieckiego przedstawiciela, miał 
już w ręku dowody czegoś wręcz 
przeciwnego i fotografie instalowa
nych tam przez sowieckich oficerów 
wyrzutni nuklearnych, wymierzonych 

w jego kraj- Czy po takim doświad
czeniu osobistym odpowiedzialny 
mąż stanu mógł by jeszcze kiedy, 
kolwiek zaufać sowieckiemu słowu? 

Rokowania rozbrojeniowe utykały 
dotąd stale na sprawie kontroli ich 
przez wiarygodny czynnik między
narodowy, na co nigdy Moskwa nie 
chciała wyrazić zgody. Ostatnio w 
odniesieniu do rozmontowania swo
ich wyrzutni na Kubie Rosja zgodzi
ła się na nadzór ONZ, co dało pod
stawę do nadziei zachodnich, że za
powiada się zwrot zasadniczy w jej 

stanowisku odnośnie do kontroli roz
brojenia. Nadzieje te wydają się 
przedwczesne i przesadne. Co innego 
zezwolić na kontrolę ONZ instalacji 
na Kubie, a zupełnie co innego do
puścić międzynarodowe komisje zło
żone także z przedstawicieli Zacho
du na własny teren sowiecki, poza 
tak zazdrośnie strzeżoną „żelazną 
kurtynę" granicy Rosji Sowieckiej. 
Takiej koncesji nie wolno się pochop
nie spodziewać pod wpływem opty
mistycznych nastrojów chwili- Zwa-
rzył je już zresztą sowiecki delegat 
w ONZ, Menszikow, kiedy — z okaz
ji forsowania kandydatury komunis
tycznego reżimu Chin do tej organi
zacji — przypuścił gwałtowny atak 
na Amerykę, wylewając na nią kub-

(Dokończenie na str. 8) 

w chwili gdy piszę te słowa, wyniki 
głosowania w terytoriach zamorskich 
nie są jeszcze znane- ^o nie zmienia, 
jednak postaci rzeczy- Według bo-
wiem wszelkiego prawdopodobień
stwa, mogą one raczej wpłynąć na, 
podniesienie odsetka „tak" niż not 
jego obniżenie 

Porównując wyniki wczorajsze « 
wynikami poprzednich referendów, 
prasa opozycyjna (mam oczywiście* 
na myśli prasę francuską, pomijam 
zaś prasę sowiecką w języku fran
cuskim) mówi o wielkim zrywie 
demokratycznym" i już niemal ude
rza w surmy zwycięstwa. 

Nie wydaje mi się, że ma rację. 
Albo raczej jestem przekonany, że 
tej racji nie ma i tylko usiłuje ro
bić dobrą minę do niebezpiecznej i 
fałszywej gry. Zgadzam się: wynik 
może jest gorszy niż de Gaulle ocze
kiwał. Ale nie można zapominać o 
tym, że prowadził on tym razem 
walkę przeciwko takiej koalicji, ja
kiej nie znały dotąd kroniki fran
cuskie. Miał przeciwko sobie wszys
tkie bez wyjątku ,.historyczne" par
tie. Wszystkich notablów, stanowią
cych elitę masy wyborczej. Przewa
żającą część prasy, której rozjątrze
nie nie ma precedensu. Miał wresz
cie przeciwko sobie francuską par
tię komunistyczną, czyli piątą so-
wiecką, kolumnę, która murem sta
nęła po stronie „demokratycznej koa
licji". 

Nie można tedy przechodzić da 
porządku dziennego nad faktem, że 
na ten ,,wielki zryw demokratyczny" 
złożyło się około U.1U8.000 (20 proc. 
oddanych ważnych kartek) głosów 
komunistycznych. Przy wszelkich 
obliczeniach to musimy mieć na uwa
dze- Cóż tedy pozostaje na wszystkie 
„historyczne" partie polityczne? Ra
chunek jest bardzo prosty: 7-931.000 
minus i-148.000. To znaczy: 3.783.. 
000. 

Wynik wczorajszej konsultacji jest 
uiięc bardzo wymowny. Jest on bar
dziej wymowny, niż się na pierwszy 
rzut oka wydaje. Oto bowiem za de 
Gaulle'm wypowiedziało się 12-809.-
000 ludzi, czyli 61- 75 proc głosują
cych, podczas gdy wszystkie sztaby 
partyjne razem wzięte zdołały pozys
kać zaledwie 3.783.000, czyli 18,25 
proc. De Gaulle ma za sobą masy, 
a sztaby partyjne są ich pozbawione. 

Taka jest rzeczywistość. Taka wy
mowa cyfr. Taki stosunek sił. Bo 
przecież głosów komunistycznych 
nikt chyba nie może zapisać na włas
ne konto. Na nie ma niezaprzeczalny 
monopol Moskwa. 

3 MILIARDY ZŁOTYCH 
NA ODBUDOWĘ WARSZAWY 

Według informacji warszawskiego 
Expressu Wieczornego" (nr 207) w 
Polsce zebrano dotąd ponad 3 miliardy 
złotych na Fundusz Odbudowy Warsza
wy. Największy udział w tej akcji , aa 
województwo katowickie. Z funduszu 
tego reżim przydziela pewne sumy na 
odbudowę innych miast. 

Za zebrane fundusze wykonano 7000 
„różnego rodzaju inwestycji kultural
nych, oświatowych, domów zdrowia" 
itp. 

ZJEDNOCZENIE POLSKIE W WIELKIEJ BRYTANII 
zaprasza na obchód 

ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI t 
które odbędzie się 

W NIEDZIELĘ, DNIA 11 LISTOPADA 1962 R. 
w sali Westminster Cathedral Hall, niedaleko stacji kolejki 

podziemnej Victoria o godz. 18-tej po poł. 
Zagajenie — PAWEŁ HĘCIAK, prezes Zjedonczenia Polskiego. 

Przemówienie — DR ZDZISŁAW STAHL. 

W części artystycznej wystąpią: 
Marian Noivakouski (bas), Juliusz Lepiankieivicz (fortepian), Chór 

Chopina (b. Chór Wojska Polskiego) pod batutą Z. Gedla-, 
Z. Czaplicki (akompaniament). 
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ANDRZEJ TOMICKI 

MARSZ NA BRUKSELE... 
Kto przeczyta ten tytuł, zdziwi 

się zapewne! Jaki marsz, co za 
marsz? Czy może wybuchła wojna? 
Czy jakiś ,,reinkarnowany" Musso
lini powtarza swój „marsz na 
Rzym" w Belgii? 

Cudzoziemcy, widząc 14 paździer
nika kilkadziesiąt tysięcy Flaman-
dów (żandarmeria podaje cyfrę oko
ło 40 tysięcy, organizatorzy około 
200 tysięcy!) idących w demonstra
cyjnym pochodzie przez ulice i place 
Brukseli pytali się, o co tu właści
wie chodzi? W pochodzie nie było 
ani jednej chorągwi o barwach bel
gijskich, natomiast liczne chorągwie 
z lwem flandryjskim — i chorągwie 
o barwach holenderskich (sic!) A 
więc może to był najazd Holendrów, 
którzy nie przeboleli oderwania się 
Belgii od Holandii w roku 1830? 

Nic podobnego! To Flamandzi wy
rażali w ten sposób swoje niezadowo
lenie twierdząc, że są pokrzywdzeni, 
że język flamandzki nie jest dosyć 
uwzględniany — i to zwłaszcza w 
Brukseli — mimo, że jest ich w 
Belgii około 5 milionów a Walonów, 
mówiących po francusku, względnie 
rodzajem narzecza francuskiego, tyl
ko około 4 milionów. Niektórzy co
pra wda rozróżniają aż trzy grupy: 
5 milionów Flamandów, 3 miliony 
Walonów i 1 milion Brukselczyków, 
uważających się za grupę odrębną 
zarówno od Flamandów, jak też od 
Walonów i jako rodzaj łącznika mię
dzy nimi- Mówią jednak na ogół po 
francusku. 

Jest to już drugi taki marsz. 
Pierwszy odbył się właśnie rok temu, 
również w październiku- Padały wte
dy okrzyki, domagające się „sfla-
mandyzowania" Brukseli, zaprowa
dzenia ustroju federalnego w Belgii, 
a nawet takie, jak „Nic dla Belgii, 
wszystko dla Flandrii" !!1 Przed ro
kiem była jeszcze w pochodzie jed
na — powtarzamy: jedna — chorą
giew belgijska. W tym roku żadnej. 
Hasła i okrzyki były mniej więcej 
te same: „Bruksela flamandzka" 

Ale tym razem było nieco goręcej. 
Były starcia i 19 rannych- Pochodo
wi przeciwstawili się kontrmanifes-
tanci, wśród których znalazły się 
grupy „Ludowego Ruchu Walońskie
go", organizacji, na której czele stał 
znany czerwony demogog, niedawno 
zmarły André Renard, główna sprę
żyna słynnych strajków na przeło
mie lat 1960-1961. Otóż ta grupa 
wysuwa ze swej strony hasło fede-
ralizmu, tym razem jednak w obro
nie również rzekomo pokrzywdzonej 
gospodarczo Walonii. W ogóle, gdy
by posłuchać obu stron, to wszyscy 
w Belgii są pokrzywdzeni- A ponie
waż Brukseli nie można zaliczyć ani 
do Flandrii — chociaż Flamandzi, 
sądząc po okrzykach i hasłach „mar
szu na Brukselę" chcą ją „sflaman-
dyzować" — ani też do Walonii, więc 
André Renard i jego ruch wysunął 
koncepcję trzech okręgów sfedera-
lizowanych : Walonii, Flandrii oraz 
osobno Brukseli! 

Zbyt daleko zaprowadziłaby nas 
próba szczegółowej charakterystyki 
obu prądów federalnych w Belgii. 
Mają one swoją historię. Jeżeli cho
dzi o Flamandów, gra tu niewątpli
wie rolę fakt, że w XIX wieku i na
wet w początku XX wieku warstwy 
t.zw. wyższe posługiwały się wy
łącznie językiem francuskim i że 
język francuski dominował również 
w urzędach, w armii itd. Ale to już 
należy do przeszłości i rzeczywiście 
trudno dzisiaj dojrzeć jakąkolwiek 
dyskryminację języka flamandzkie
go. Przeciwnie, agresywność widzi 
się raczej po stronie flamandzkiej-
Być może jest ona wyrazem więk
szej prężności ludności flamandz
kiej na polu demograficznym a tak
że gospodarczym. Stosunek liczbowy 

Flamandów i Walonów, który jesz
cze na przełomie wieku był mniej-
więcej równy, przesunął się dzisiaj 
na korzyść Flamandów w stosunku 
3 do 2- Rozwój przemysłu postąpił 
na flamandzkiej północy Belgii znacz
nie bardziej, niż na walońskim po
łudniu. Ale właśnie dlatego Walonia 
czuje się pokrzywdzona pod wzglę
dem gospodarczym. 

Są też różnice pochodzenia. Wa-
loni są w istocie zromanizowanymi 
Celtami z pewną tylko domieszką 
szczepów germańskich, Flamandowie 
zaś narodem germańskim podobnie, 
jak ich język- Stąd może podczas 
wojny pojawiły się wśród nich — 
co prawda ograniczone do pewnych 
tylko grup — tendencje do „kolabo
racji", co im Walonowie wypomina
ją, między innymi ostatnio w okrzy
kach pod adresem pochodu : „Na
ziści"! 

Wszystko to jednak nie usprawied
liwia rozognienia, które niewątpli
wie istnieje między tymi dwoma od
łamami. Jeżeli ludność katolickiej 
Flandrii wzrasta szybciej od lud
ności bardziej socjalistycznej i libe
ralnej Walonii, to czemu Waloni — 
jak się wyraził pewien Flamand do 
piszącego te słowa — ograniczają 
u siebie liczbę urodzin? Sami są so-
bi2 winni i muszą ponieść konsek
wencje wynikające z faktów. 

Czy jednak do tych „konsekwen
cji" należy np. zaliczyć burdy, urzą
dzane przez sfanatyzowane grupy 
flamandzkie w jednym z kościołów 
w Antwerpii przeciwko kazaniom, 
wygłaszanym dla mówiących po fran
cusku mieszkańców w języku fran
cuskim, to inna sprawa. Tu już ma
my przykład jaskrawej nietolerancji, 
które nie cofa się nawet przed 
drzwiami Domu Bożego. I takich 
przykładów możnaby wyliczyć wię
cej, nie mówiąc już o walce z napi
sami, które się dopuszcza w wielu 
miastach tylko w języku danej więk
szości. A przecież Belgia jest nie 
tylko urzędowo, ale również w rze-

s czywistości krajem dwujęzycznym. 
Rząd belgijski zajęty jest od dłuż

szego czasu ustaleniem rozgranicze
nia językowego w kraju. Sprawa ta 
jest przedmiotem gwałtownych spo
rów i rzeczą niezmiernie trudną. 
Bo jak pociągnąć granice, gdy w 
wielu miejscach są one niewyraźne 
i płynne- Poszczególne terytoria ję
zykowe zachodzą jedno w drugie — 
no i charakter językowy rozmaitych 
miejscowości zmienia się czy to przez 
osiedlanie się osób, używających ję
zyka francuskiego w miejscowoś
ciach flamandzkich czy też na od
wrót. A jest to ważne, bo chodzi o 
język używany w szkołach, w urzę
dach państwowych, gminnych itd-
Słowem, zamieszanie jest nieprawdo
podobne. Można by go spokojnie u-
niknąć, gdyby w sprawie tej zasto
sowano politykę liberalną i toleran
cyjną, zamiast stwarzać atmosferę 
walki i nieustępliwości. 

Pewien Amerykanin, znajomy pi
szącego te słowa jeszcze sprzed woj
ny, zatrzymawszy się kilka dni w 
Brukseli, widział demonstracje z 
dnia 14 października, słyszał wybu
chające petardy i o mało włos nie 
został trafiony pomidorem w głowę-
Spytał się. czy może ludność fla
mandzka uciskana jest przez „fran-
colonów", czy może istnieją zakazy 
językowe, czy Flamandzi nie mają 
szkół z językiem wykładowym fla
mandzkim, czy w urzędach mówi się 
tylko po francusku, czy istnieją tyl
ko uniwersytety posługujące się ję
zykiem wykładowym francuskim itd-
Gdy się dowiedział, że tak nie jest, 
pomyślał chwilę i zapytał: „Więc o 
co tu właściwie chodzi? Czy Belgo
wie nie mają innych zmartwień?" 

Niektóre pisma belgijskie oraz 

niektórzy poważni i rozsądni Belgo
wie twierdzą, że do tego wszystkie
go nie należy przywiązywać więk
szej wagi. Wydaje nam się jednak, 
że sprawa ta przybiera w ostatnim 
czasie dość niepokojące rozmiary, I 
to również z szerszego punktu wi
dzenia! Jak to, w czasie, gdy ze 
wszystkich stron podejmuje się usi
łowania, żeby stępić nienawiści i 
przedziały między narodami, żeby 
granice zrobić jak najmniej krępu
jące, żeby wszędzie, gdzie tylko moż
na, usunąć nadmierne rozczłonkowa
nia i rozbicie, gdy głosi się ducha 
tolerancji, w takim czasie, w małym 
kraju dwa odłamy ludności, oba ma
jące pełne prawa we wspólnej ojczyź
nie i we wspólnym państwie (ani wa
lońskim ani flamandzkim, ale właś
nie belgijskim) tylko dlatego, że 
mówią innym językiem, wytaczają 
sobie gwałtowną walkę i stwarzają 
przedziały, które w dalszych skut
kach muszą doprowadzić do rozbicia 
tego państwa? Co zrobi mała Walo
nia jako osobna jednostka? I co zro
bi mała Flandria, uzyskując samo
dzielność? Bo ew. federacja nie usu
nie sporu i nie zakończy rozwoju. 
Prędzej lub później Walonia musia
łaby się przyłączyć do Francji a 
Flandria do Holandii. Oba te małe 
kraje nie byłyby zdolne do samo
dzielnego bytu. 

Pewien Belg — ani Walon ani 
Flamand, ale Brukselczyk — bar
dzo ostro osądzając to co się dzieje, 
oświadczył piszącemu te słowa, że 
zarówno waloński jak też flamandz
ki federalizm są dziełem ambitnych 
ludzi, którzy rozdmuchują kłótnie 
językowe i posługują się hasłami 
przebudowy Belgii na państwo fede
ralne wyłącznie w celu stworzenia 
dla siebie podstawy, na której się 
opierając mogliby wypłynąć. 

Być może. Ale grają tu czasem 
również inne motywy. Taki André 
Renard, domagając się przebudowy 
Belgii na państwo federalne, zamie
rzał niewątpliwie stworzyć z Walo
nii twierdzę skrajnie czerwoną, któ
ra posłużyłaby mu jako punkt wyj
ścia dla szerszej działalności. Przy
wódców flamandzkich prądów fede
ralnych o takie zamiary posądzać 
nie można. Z czerwonym radykaliz
mem nie mają oni nic wspólnego — 
ale za to hołdują nacjonalizmowi w 
dawnym stylu, któremu wyraźnie 
brak ducha tolerancji i szerszego 
horyzontu. 

Nie chcemy być źle zrozumiani: 
Olbrzymia większość zarówno Fla
mandów jak też Walonów oburzyła
by się szczerze, gdyby im się powie
działo, że dążą do rozbicia państwa 
belgijskiego. Ale nie zdają sobie z 
tego sprawy, że trudno bywa zatrzy
mać raz rozpoczęty rozwój, chociaż
by nawet się nie miało zamiaru po
suwać go zbyt daleko. Dzisiaj już w 
kołach zagranicznych można było sły
szeć pytanie: Tu Waloni, tam Fla
mandzi — a gdzie właściwie są Bel
gowie? 

Otóż niewątpliwie tak źle jeszcze 
nie jest- Belgów jest sporo i to do
brych po obu stronach- Ale uczyni
liby oni dobrze, gdyby swoich rady
kałów nieco pohamowali. To jednak 
jest już ich sprawa. 
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PACZKI WOLNE OU CŁA 

Wspomnienia o górnej i chmurnej 
młodości, głęboko zakorzeniona w 
nas chęć utrwalenia dla przyszłych 
pokoleń własnych przeżyć i czynów, 
dają początek coraz nowym poży
tecznym opracowaniom. Po ozdob
nie wydanych tomach historii 8 i 
15 pułków ułanów, ukończony zo
stał ostatnio druk ,,Beliniaka" — 
historii l pułku ułanów Legionów 
Polskich Beliny, imienia Józefa Pił
sudskiego, opracowanej przez Józefa 
Smoleńskie g o-Kolca. 

Wydawcy nie rozporządzali, widać, 
niestety, bogatymi środkami, ponie
waż na książkę złożyły się cztery ko
lejne zeszyty czasopisma „Beliniak", 
numery 8/9 10, 11 i 12, który uka
zał się ostatnio wraz z okładką i 
stroną tytułową dla całości, liczącej 
300 stron oraz 130 oryginalnych, 
wysoce interesujących fotografii. 
Publikację, którą wydało Figaro 
Press, umożliwiła ofiarność dawnych 
towarzyszy broni. Imienne listy ofia
rodawców z generałami K. Sosnkow-
skim i L. Kmicicem-Skrzyńskim na 
czele, wskażują na zbiorowy charak
ter koleżeńskiego wysiłku, który po
zwolił na upamiętnienie dziejów 
słynnego, świetnego pułku jazdy pol
skiej. 

Część pierwsza Beliniaka, zawar
ta w zeszycie 8/9, obejmuje rok 1914, 
część druga (w zeszycie 10) — 1915 
i trzecia (zeszyt 11) — lata 1916-17-

Tytuły czternastu rozdziałów da
ją obraz bogatej historii bojowej 

pułku j zarazem ciekawego materia
łu książki: I. Początek. Patrol „Sió
demki"; II- Działania w obszarze 

Kielc; III. Pobyt w Kielcach; IV. 
Odwrót z Kielc. Działania nad Ni
dą; V. Powtórne działania w Kró
lestwie; VI. Walki na Podhalu. —. 
Organizacja dywizjonu- Odpoczynek 
w Zawoi. Limanowa. Marcinkowice, 
Nowy Sącz. Łowczówek, Rozdziały, 
dotyczące części drugiej i roku 1915, 
rozpoczyna rozdz. VII. W okopach 
nad Nidą, VIII. Od Nidy do Wisły. 
IX. Od Wisły poza Bug i X- Walki 
na Wołyniu. W części trzeciej znaj
dujemy rozdział XI. Pierwsze pół
rocze 1916; XII. Walki od b do 7 
lipca 1916. Bitwa pod Kostniuchnów-
ką- Odwrót za Stochód. XIII. Drugie 
półrocze 1916; XIV- Rok 1917, w 
którym jest mowa o kryzysie przy
sięgowym i wypadkach politycz
nych. Epilog mówi o dziejach pułku 
w Polsce niepodległej i na emigracji. 
Każdy z rozdziałów uzupełnia wy
kaz źródeł. Ostatni, dwunasty ze
szyt przynosi dodatki, uzupełnienia, 
przypisy, poprawki, pieśni i piosen
ki beliniackie, wreszcie fotografie, 
spisy imienne i spis rzeczy. 

Autor składa w 12 zeszycie po
dziękowanie doradcom z gen- M. Ku-
kielem i płk- St. Biegańskim, jako 
fachowym historykom na czele i na
stępnie kolegom, towarzyszom broni, 
którzy wspomagali pamięć dziejo
pisarza, w szczególności gen. J. Głu
chowskiemu i gen. L. Kmicicowi-
Skrzyńskiemu. „Beliniak" będzie in
teresującą lekturą i cennym wkła
dem do historiografii wojskowej. 
Adres redakcji c/o T- Bietkowski, 5, 
Gironde Rd- London SW 6. 

(s) 

K R O N I K A  W O J S K O W A  
SOWIETY. W odpowiedzi na zarzą

dzoną 22 października przez prezyden
ta Kennedy blokadę dowozu ofensyw
nych broni do Kuby posypały się z 
Moskwy nie tylko oskarżenia i pogróż
ki, ale liczne zarządzenia, mające z 
jednej strony zwiększyć pogotowie blo
ku komunistycznego i nadać tym po
gróżkom należny „ciężar gatunkowy", 
a z drugiej strony zapobiec, przynaj
mniej na razie, bezpośredniemu star
ciu. 

Nim doszło do krótkiego spięcia dwu 
gigantów na tle szybkiego przeista
czania Kuby w sowiecką bazę rakieto
wą i morską, Sowiety kontynuowały 
swoją nową serię doświadczeń atomo
wych wodorowych, rozpoczętą 5 sierp
nia, wprowadzały nadal w orbitę zie
mi doświadczalne pociski satelickie ty
pu „Kosmos" j zapowiedziały wystrze
liwanie między 16 października a 30 
listopada rakiet, rzekomo o charakte
rze kosmicznym, na środek Pacyfiku w 
rejon wysp Marshalla. O ile do 25 
października zarejestrowano tylko dwa 
wystrzelenia takich czy innych rakiet 
w kierunku wysp Marshalla, o tyle 
ilość wprowadzonych w orbitę ziemi 
satelitów typu Kosmos wzrosła do 11, 
a doświadczeń atomowych względnie 
wodorowych bodaj do 1^- Doświadcze
nia wodorowe, przeprowadzane nadal 
tylko w okolicy Nowej Ziemi na Morzu 
Arktycznym, obejmowały ostatnio bom
by o mocy od 10 do 24 megaton, gdy, 
warto to przypomnieć, wybuch rozpo
czynający obecną serię miał rzekomo 
moc około 40 megaton. 

Przemysł lotniczy jracuje nadal na 
dużych obrotach, świadczą o tym nie 
tylko dostawy samolotów wojskowych 
dla wielu państw satelickich i neutral
nych, które Sowiety uzależnić pragną, 
ale także rzekomy fakt, że już trzy
dzieści państw i państewek posługuje 
się przynajmniej częściowo sowiecki
mi samolotami komunikacyjnymi. 

Niewątpliwie w związku z przewro
tem w Jemenie przeleciało nad Grec
ją dnia 17 października 5 sowieckich 
samolotów transportowych, co wywo
łało o tyle duże zamieszanie, że rząd 
grecki pierwotnie odmówił zezwolenia 
na ten przelot a o ostatecznej swej zgo
dzie nie zdołał powiadomić wszystkich 
swoich eskadr -intercepcyjnych, po
przednio zaalarmowanych. Pierwotna 
jego odmowa była tym spowodowana, 
że aplikacja sowiecka nie odpowiada
ła wymogom międzynarodowej konwen
cji. 

Podług oficjalnych danych NASA, 
czyli kierownictwa amerykańskich ba

dań kosmosu, Sowiety podjęły dotych
czas w ciągu ostatnich dwu lat 6 prób 
wystrzelenia sond w pobliże planet 
Mars i Wenus. Wszystkie skończyły 
się niepowodzeniem. Sonda wyrzucona 
12 lutego 1961 weszła wprawdzie na 
właściwy tor w kierunku Wenus, ale 
jej sygnały urwały się już po przeby
ciu 7,200.000 kilometrów. 

Ostatnio obiegła prasę międzynaro
dową wiadomość niesprawdzona, że So
wiety wyprodukowały prototyp czołga 
zabezpieczającego załogę przed radio
aktywnością nieprzyjacielskich bomb 
czy rakiet atomowych. Pewniejsza jest 
druga wiadomość, że Sowiety wprowa
dzają — za przykładem Ameryki — 
mechaniczne kopaczki rowów. 

Wstępną rejestrację przyszłych po
borowych, której dotychczas poddawa
no osiemnastolatków, przesunięto o-
statnio na siedemnastolatków- Powód 
i cel tego zarządzenia nie jest jasny. 
Zwłaszcza, że najbliższy pobór obejmie 
tylko "rocznik 1943. 

Personel marynarki wojennej i lot
nictwa morskiego waha się obecnie od 
600.000 do 700.000 oficerów i szerego
wych, z czego około 250.000 na okrętach. 
Podług znanego rocznika brytyjskiego 
Janesa podwodna flota sowiecka zosta
ła wprawdzie (wskutek wyeliminowa
nia starych typów) zmniejszona do 
430 okrętów podwodnych, jednak rze
komo obejmuje już 6 do 12 okrętów 
o napędzie atomowym i 10 do 18 okrę
tów bądź atomowych bądź konwencjo
nalnych, które mają w wieży po trzy 
wyrzutnie rakiet o zasięgu do 350 mil. 
Ponadto także część okrętów nawod
nych otrzymuje podobno prócz rakiet 
przeciwlotniczych rakiety o podobnym 
lub nieco mniejszym zasięgu. W Niko-
łajewie nad Czarnym Morzem zwodo
wano przed kilku miesiącami statek 
bazowy „Sowieckaja Rosija" o wypor
ności 44.000 ton. 

W iadomości kilku turystów anglo
saskich, że Sowiety posiadają już 
schrony przeciwatomowe o łącznej po
jemności dla około 50 milionów ludzi, 
można jako wyraźnie inspirowane, mię
dzy bajki włożyć. 

Choć Sowiety wypowiedziały umowę 
międzysojusznicza w sprawie łącznej 
komendantury dla Berlina i zgodziły 
się na mianowanie komendantem 
wschodniego Berlina wschodnio-nie-
mieckiego generała Poppe dowódca sił 
sowieckich w NRD., gen.' Jakubowski, 
złożył w Heidelbergu rewizytę dowód
cy amerykańskich sił w NRF-, gene
rałowi Freeman. 

Kage 



WŁADYSŁAW OPOLSKI 

Gzy nie lepiej być murzynem...? 
„Stypendysta bez mieszkania". 

Pod takim tytułem Życie Warszawy 
z 18 września b.r. ogłosiło list absol
wentki jednej z warszawskich wyż
szych uczelni. Zrozpaczona młoda 
niewiasta pisze, że przez ostatni rok 
przed ukończeniem studiów pobiera
ła t-zw. stypendium ,,fundowane", 
t.j. stypendium płacone przez je
den z uspołecznionych zakładów pra
cy, w którym stypendysta po ukoń
czeniu studiów zobowiązuje się pra
cować przez określony w umowie o-
kres czasu. Z drugiej strony, zakład 
pracy jako „fundator" zobowiązuje 
się dać stażyście mieszkanie. W wy
padku, o którym pisze absolwentka, 
zakład pracy mieszkania jej nie dał, 
ani w domach własnych ani w hotelu 
robotniczym. Zażądano natomiast, by 
pracę objęła w dniu 1 października 
albo zwróciła zakładowi kwotę 8.000 
złotych, wypłaconych jej tytułem sty
pendium. 

Wymieniona absolwentka — jak 
twierdzi — mieszkała w czasie stu
diów w domu akademickim, a skrom
ne stypendium w sumie 800 złotych 
na miesiąc wydała całkowicie na o-
płacenie bursy i wyżywienie. Jak za 
tym mogłaby zwrócić już teraz 8 000 
złotych ? 

A co na to redaktor życia Warsza
wy? Napisał długą epistole na temat 
losu stażystów Z wnioskiem, że tu 
coś trzeba zrobić. Nie powiedział o-
czywiście co należy zrobić i na tym 
sprawę zakończył, zadowolony że ją 
poruszył. 

• 
Stypendia udzielane studentom 

dzielą się na państwowe i fundowa
ne, zaś państwowe są albo pełne albo 
częściowe. Pełne przyznaje się stu

dentowi po zbadaniu dochodu jego 
rodziny i po stwierdzeniu, że nie 
przekracza on około 10 tysięcy zło
tych rocznie. Innym jeszcze warun
kiem płacenia studentowi stypen
dium jest — jak podało radio war
szawskie z 26 grudnia 1958 r. — 
jego postęp w nauce i „nastawienie 
społeczne". Po przyznaniu pełnego 
stypendium, student otrzymuje łóż
ko (nie pokój) w domu akademic

kim, za co musi płacić, zaś resztę 
zużywa na wyżywienie. Stypendia są 
niskie, a wyżywienie, jak to niejed
nokrotnie podkreślała prasa partyj
na, mało wartościowe-

Aby zrozumieć jakim to kapita
łem dysponuje student miesięcznie 
należy czytelników zapoznać z roz
porządzeniem rady ministrów z 16 
stycznia 1959 r, które określiło obo
wiązujące do dnia dzisiejszego staw
ki stypendialne- Są one następujące: 
na I roku studiów — 450, na II i 
III roku — 500, na IV roku — 550 
złotych, zaś stypendia wyraźnie na
ukowe — od 550 — 850 złotych. Z 
reguły stypendia płacone są tylko 
przez 10 miesięcy; w okresie pozo
stałych 2 miesięcy student winien 
sam zapracować na swoje utrzyma
nie. 

Stypendia częściowo płaci się stu
dentom zamieszkującym poza bur
sami i służą do pokrycia kosztów 
związanych z wynajęciem mieszka
nia Tu kwota 300 złotych należy do 
najwyższych. 

Stypendia fundowane, płacone 
przez zakłady pracy winny być, z 
zasady, o 20 procent wyższe od pań
stwowych. Tym też wyjaśnia się sty
pendium w kwocie 800 złotych po
bierane przez żalącą się absolwent
kę-

Są jeszcze i inne stypendia, o 
których pisała Trybuna Ludu z 6 
listopada 1961 r- Oto wyjątek: 

„Wielu studentów seminariów na
uczycielskich żyje w niezwykle trud
nych warunkach. Ci którzy mieszka
ją w bursach otrzymują 360 złotych 
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na miesiąc, które wydają całkowicie 
na wyżywienie; jednak ci którzy 
mieszkają poza bursą otrzymują tyl
ko 263 złotych na miesiąc". 

Ilość stypendiów państwowych 
spada z roku na rok. Jak podaje 
Rocznik statystyczny na rok 1961, w 
roku akademickim 1955/56 ilość sty
pendiów pełnych wynosiła 70-092, a 
częściowych 14.842. W roku akade
mickim 1960/61 ilość pełnych spad
ła do 38 172, a częściowych do 7,569. 
Jeśli do cyfry pełnych doda się udzie
lone w tym roku 12 769 stypendiów 
fundowanych to w sumie jest i tak 
blisko 30.000 stypendiów mniej niż 
w roku 1955/56. A nie trzeba zapom
nieć, że w tym okresie liczba studen
tów wzrosła z około 150.000 do po
nad 170.000 

NIE DLA POLAKÓW... 

Idąc za przykładem Sowietów, bo
gata Polska ludowa otwarła szero
ko wrota dla studentów tych kra
jów, które ostatnio uzyskały niepod
ległość albo jeszcze o nią walczą. 
Zjechali więc do Polski studenci z 
Afryki, Bliskiego Wschodu, z Mon
golii i Wietnamu, z Dalekiego 
Wschodu oraz silnie liczebnie grupa 
studentów z Kuby. Kubańczycy stu
diujący przedmioty techniczne sie
dzą dziś w porcie gdyńskim, w ko
palni siarki w Tarnobrzegu, w za
kładach przemysłu elektrotechnicz
nego w Cieszynie oraz uczą się po
szukiwania nafty w Krośnie. 

Jednak największą część studen
tów kieruje się do Łodzi, gdzie przy 
uniwersytecie stworzono specjalne 
studium języka polskiego. Ta miesza
nina studentów, mówiących tylko 
językami: angielskim, francuskim, 
arabskim i hiszpańskim ma tu zdo
być znajomość języka polskiego w 
takim stopniu, by mogła rozpocząć 
studia na jednej z wyższych uczel
ni- Mieszkają w bursach i otrzymu
ją stypendia znacznie wyższe od stu
dentów polskich. Wielu z nich cho
ruje ponieważ nie znoszą zimnego 
polskiego klimatu. Wysokość sty
pendium jest sprawą wewnętrzną 
władz płacących zasiłki ale do pew
nego stopnia wyjaśnia tę tajemnicę 
najoryginalniejsze bodaj stypendium 
a mianowicie : 

STYPENDIUM IM. LUMUMBY 

Zbiórkę na ten fundusz stypen
dialny zapoczątkował w lutym 1961 
r. naczelny redaktor tygodnika par
tii „Polityka", Mieczysław. Rakow
ski, a jednocześnie uwarunkował, że 
zbiórka musi przynieść 3 miliony 
złotych Zbiórkę rozpoczęto na tere
nie całego kraju- Zbierali urzędnicy, 
wojskowi, studenci i dzieci szkolne. 
W dniu 30 stycznia 1962 r. „Try
buna Ludu" ogłosiła radośnie, że 
sumę 3 milionów już zebrano, zaś 
w dniu 21 lutego b.r- radio warszaw
skie podało, że do tej sumy należy 
jeszcze dodać kwotę 7.000 dolarów 
zebranych wśród personelu placówek 
zagranicznych. 

Podając tę wiadomość radio doda
ło. że studenci, korzystający z tego 
funduszu otrzymywać będą miesięcz
nie 1-200 złotych, czyli o 200 zło
tych więcej od studentów polskich 
korzystających ze stypendiów płaco
nych ze dotychczasowych funduszów 
stypendialnych. Ponadto radio u-
jawniło, że ostatnio przyznano z te
go fuduszu stypendium dwu studen

tom z Togo, uczącym się obecnie ję
zyka polskiego w Łodzi. 

Zatem stypendyści korzystający 
z funduszu Lumumby, zebranego ze 
składek polskiego robotnika i urzęd
nika, ze składek żołnierzy i biednych 
dzieci szkolnych, otrzymują nie 200 
złotych więcej, jak to podało oficjal
nie radio warszawskie, lecz prawie 

Fałszywe ordery po raz wtóry — Wojna Francji z Monaco — 
Międzynarodowe komplikacje Aleksandra Bystrama 

Od czasów, na szczęście bardzo 
krótkotrwałych, kieoy siadywałem w 
Pałacu Briihlowskim w pokoju pod 
t-zw. siedzeniem aniołka oraz rozka
zami radcy Szwarcenberg-Czernego 
nabrałem niewygasłej dotąd miłości 
do fałszywych orderów. Właściwie 
musiałbym pójść do jakiego psycho
analityka żeby dowiedzieć się co i 
jak. Prawdopodobnie kompleks rie-
zaspokojenia Ale teraz oto, jako 
dawny zastępca zastępcy referenta 
od orderów domniemanych dowiadu
ję się z prawdziwą radością iż spra
wami tymi zainteresował się INTER
POL. Maluczko a p. S- Konarski po
gromca „wielkich rodzin kresowych 
z za kordonu" zostanie powołany na 
eksperta do tej znakomitej organi 
zacji. Ale wracajmy do orderów. O-
tóż na liście „szalbierstw honoro
wych" pojawiły się ostatnio odzna
czenia następujące: „Order Konstan
tyna Wielkiego i Królestwa Wanda
lów", .Anielski Order Zorzy Po
larnej", „Order Jonasza i Wielory
ba", „Order Czarnego Łabędzia Sa
baudii", „Wielki Krzyż Królestwa 
Patagonii", „Krzyż Braterskiego 
Związku Pelikana", „Order Diany 
Łowczyni", no i dwaj starzy znajo
mi „Order Św. Jerzego z Miolans" 
zwany także ,,Orderem Jerzego Bur-
gundzkiego" i „Order Św. Jerzego 
z Karyntii". Nie ma co wydziwiać 
na orderomanię- Jest ona natural
nym instyktem ludzkim. Gen. Gla-
bisz pisał niedawno w tymże „OB.", 
iż w „Polskiej Republice Ludowej" 
istnieje aż 19, pokracznych zresztą 
najczęściej, orderów i odznaczeń- Co 
jednak jest jeszcze bardziej zabaw
ne, to fakt, iż notatkę o wyżej wspom
nianych orderach wydrukowało w 

SPRAWOZDANIE Z AKCJI 
ZBIÓRKOWEJ 

W dniu 14 września br. Zarząd Zjed
noczenia Polskiego w Wielkiej Brytanii 
zwrócił się do społeczeństwa polskie
go z apelem o pomoc dla ofiar trzęsie
nia ziemi w Persji, krajowi, który żoł
nierzowi polskiemu jego rodzinom 
okazał tak wiele serca po wyjściu z 
„nieludzkiej ziemi" sowieckiej. Na apel 
Zjednoczenia Polskiego odpowiedziało 
około stu osób z całej Anglii, przesy
łając — w formie gotówki, przekazów 
pieniężnych i czeków — łącznie 
£. 80.13.8. Wszystkim ofiarodawcom 
składamy tą drogą serdeczne podzięko
wanie. Niestety — nie zawsze mogliś
my przesłać pokwitowanie odbioru pie
niędzy, gdyż nie wszyscy ofiarodawcy 
podali swój adres, albo też podali je
dynie pierwsze litery imienia i nazwis
ka, albo też zamiast nazwiska podali 
pseudonim (np. „Nieznany") Wszys
tkie wpłaty oraz listy i kopie pokwito
wań zbadane zostały przez komisję re
wizyjną Zjednoczenia Polskiego. Cała 
suma przekazana została na konto ban
kowe Zjednoczenia Polskiego i w naj
bliższych dniach wręczona zostanie 
przez specjalną delegację Zjednoczenia 
Polskiego przedstawicielowi perskiej 
placówki dyplomatycznej w Londynie. 

Tą drogą składamy także redakcji 
„Orła Białego" podziękowanie za u-
mieszczenie naszego apelu. 

J. Oblamski Paweł Hęciak 
Skarbnik Prezes 

S. Brewka 
Przewodniczący Komisji Rewizyjnej 

trzykrotnie więcej od studenta pol
skiego I roku, a 350 do 400 złotych 
więcej od studenta polskiego korzys
tającego z stypendium naukowego. 
A nie należy zapomnieć, że stawkę 
1-200 złotych płaci się Lumumbis-
tom już od chwili, gdy zjechali do 
Łodzi na kurs języka polskiego. 

Należy jeszcze dodać, że wszyscy 
studenci zagraniczni korzystają po
nadto z mieszkania w bursach, w 
czasie gdy student polski nie może 
znaleźć w nich pomieszczenia-

Czy w tej sytuacji nie lepiej być 
murzynem? 

Czesław Jeśman 
Warszawie „Za i Przeciw", czaso
pismo ilustrowane, tygodniowe j an
ty katolicko-katolickie. Może dlatego, 
iż jego zespół redakcyjny, istotnie 
nadaje się do odznaczenia nimi za 
zasługi na niwie zbliżenia katoli
cyzmu do „polskiej drogi do socja
lizmu" i odwrotnie. Wielu działa
czom „PL", należałby się od każde
go systemu z sowieckim włącznie, 
„grand cordon" „Order Franciszka 
Villona", co w danym wypadku na
leży przetłumaczyć raczej jako „wiel
ki sznur" a nie „wstęga" koloru sta-
lowo-szarego. Może być z jedwabnej 
mory, ale lepiej żeby był z konopi-

* * * 

Brunatno-czerwone dziesięcioszy-
lingówki skończyły się. A raczej są 
na ukończeniu. Bank of England 0-
głosił iż przestają być prawnym 
środkiem obiegowym pieniężnym z 
dniem 29-go października. Po czym 
będą wymieniane w jego centrali w 
City. Dyrekcja obrotu pieniężnego 
Banku będzie miała z tym kłopoty 
przez bardzo wiele lat jeszcze. Cho
dzi o to, że wszystkie banknoty jego 

noszą napis ,,I promise to pay" — 
„obiecuję wypłacić" — Nie ma żad
nego ograniczenia czasu przedsta
wiania do płatności. Pierwsze 10-cio 
szylingówki pojawiły się podczas 
I-szej Wojny światowej. Były nie
chlujnie odbite w czerwonym kolo
rz, na papierze do drukowania znacz
ków pocztowych. Nosiły portret kró
la Jerzego V-go. W r. 1928 Minister
stwo Skarbu czyli Treasury przesta
ło drukować pieniądze. Zadanie to 
przejął Bank of England- Dziesię-
cioszylingówek wydrukowano odtąd 
10.500 milionów. Podczas drugiej 
wojny światowej zmieniono kolor 
ich na niebieskawo-różowawy i 
wprowadzono do banknotu metalową 
żyłkę- Ileż ich się puściło z wiatrem 
zamiast ciułać na domek. No i co? 
Utraciły ważność prawną. A w dom
kach mieszkają wrzaskliwi lokatoro-
wie oraz grzyb. Podobnie pocieszał 
się Lis (ten z bajki) oglądając wi
nogrona. 

* * * 

i.The Sunday Telegraph" rozpo
czyna w przyszłym tygodniu prze
druk książki Cecil Woodham-Smith, 
na temat Wielkiego Głodu w Irlandii 
w latach czterdziestych ubiegłego 
stulecia. Na skutek pomoru kartof
li i „liberalnej" polityki ówczesnego 

rządu brytyjskiego, ludność Irlandii 
została, praktycznie mówiąc, wy
niszczona. Przynajmniej jako ele
ment polityczny. Sięgała ona 8 mi
lionów. Dziś Irlandczyków w Irlan
dii i w Ulsterze, do kupy jest za
ledwie 4 miliony. Wielki Głód zawa
żył na dziejach świata znaczniej wię
cej aniżeli setki bałwanów we wstę
gach i piórach — albo różnokoloro
wych beretach — prowadzących mi
liony do „naukowych" jatek pod 
sztandarami np. „piat'ichwostki", 
„hakowatego krzyża" czy innych, 
bardziej „porzundnych" emblema
tów heraldycznych. 

* * * 

Jeszcze jeden katolik został człon
kiem rządu Stanów Zjednoczonych. 
Jest nim Anthony J- Calabrezze. Se
kretarz (czyli Minister) rządu od 
spraw Zdrowia, Oświaty i Usług Spo
łecznych. Urodził się w r- 1911 w An-
zi, we Włoszech Południowych, z 
rodziców naturalizowanych obywate
li amerykańskich. Jest jednym z je-
denaściorga rodzeństwa. Zanim prze-
koczował na wielką politykę do 
Waszyngtonu, był przez lat dziewięć 
prezydentem miasta Cleveland w 
stanie Ohio. Za jego kadencji nie 
„wybuchł" najmniejszy nawet skan
dal. Poza tym iż jest pierwszym 

ministrem USA pochodzenia włos
kiego—na co wygląda—historia je
go jest klasyczną opowieścią — mi
rażem na temat z nędzy do znacze
nia, jeżeli nie do pieniędzy. Awans 

dla wyrostka który sprzedawał gaze
ty i pracował przy budowie dróg. 
Mówi basem z bardzo nieznacznym, 
ale wyczuwalnym akcentem włoskim. 
Ukończył John Carroll University i 
t-zw. Szkołę Prawniczą Ohio North
ern University. Twierdzi, iż jedy
nym jego sportem jest rybołóstwo 
ale nie ma na to czasu. 

Mimo nominacji Calabrezze, do ga
binetu Kennedy'ego widoki katolic
kich szkół parafialnych na uzyska
nie subsydiów rządowych nie poprą-1 

wiły się. Innych szkół wyznaniowych 
zresztą także nie. Sąd Najwyższy! 
Stanów wypowiedział się był niedaw
no, iż byłoby to niezgodne z konsty
tucją-

* * * 

Wojna pomiędzy 5-tą Republiką 
Francuską a Księstwem Monaco 
trwa- Ostatnie komunikaty z placu 
boju podają iż celnicy francuscy ob
stawili księstwo. Ale nie bardzo 
sprawdzają co też wiozą tysiące 'sa
mochodów stale cyrkulujące pomię
dzy wrogimi mocarstwami. Jest moż
liwość iż poczta francuska podnie
sie taryfę na listy i depesze do Mo
naco tak jak do innych obcych 
państw. Czyli, że wysłanie kartki 
pocztowej z Cannes do Monaco bę
dzie koszować dwa razy tyle co przed 
tym. 

Znakomity Art Buchwald z „New 
York Herald Tribune" proponuje na
stępujące rozwiązanie konfliktu: 
książę Rainier ma udać iż nie przy
jął małego murzynka do jednego zl 
gimnazjów monegaskich. Stany Zjed
noczone natychmiast obudzą się. Zo
staną wysłani do Monaco „Wojscy; 
Federalni" —U.S. Fédéral Marshals 
— dla obrony murzyniątka, wślad za 
nimi co najmniej dywizja piechoty 
dla obrony Wojskich Federalnych i; 
sprawa będzie załatwiona- Art Buch
wald — jakże słusznie — podkreśla, 
iż nie można zostawić bez pomocy, 
księżnę Grace, jedyną amerykań-1 

ską księżniczkę udzielną. Monaco 
—Oui, Paris — Non. Hasło to 
można wybijać nawet na baniaku po 
oliwie. 

* « * 

Aleksander Bystram jest eks-oby-
watelem argentyńskim, urodzonym 
w Pojościu (czy Bystrampolu?) —. 
w każdym razie na terenie Republi
ki Litewskiej albo, jeżeli tak woli 
Prałat Kościoła Rzymskiego, części 
Wielkiego Księstwa Litewskiego w 
stanie secesji. Jest współwłaścicie
lem i dyrektorem biura podróży w 
Londynie. Drugim współwłaścicie
lem jest Pers- Obaj ci Panowie wożą 
przeważnie obywateli Izraela do Sta
nów Zjednoczonych na samolotach 

wynajmowanych od pewnego mocar
stwa azjatyckiego, które nie jest ani 
Persją ani Izraelem. Obecnie za
instalowała się jako ozdoba najmiej-
szego biura podróży Krysia Dzianett. 
Nie, nie jest Turczynką. Mimo 11 
„dzianet" jest słowrem pochodzenia 
tureckiego. Natomiast la signorina 
Gianetti jest niewątpliwie Włoszką.. 
Chodzi o to, że Krysia po włosku nie 
mówi ani słowa, jest bardzo ozdobną 
blondynką w stylu „podejdź a ugry
zę", jest Polką i urodziła się, praw
dopodobnie w Krakowie. Nie, nie po
wiem ani gdzie się mieści biuro 

Bystrama, ani jak się nazywa. Jak 
„podróżowiec" chce mieć reklamę to 
niech „podróżowiec płaci. U nas, 
proszę was, to tak dobrze nie ma-
Polski robotnik, chłop i intelektua
lista zna swoje prawa i wywalczyć 
je potrafi. 



Obchód Święta Niepodległości w Paryżu 
RADA WOLNYCH POLAKÓW WE FRANCJI 

zaprasza Rodaków z Paryża i okolicy na 
AKADEMIĘ DLA UCZCZENIA ROCZNICY 

11 LISTOPADA 
która odbędzie się 

dnia 5 listopada br. (poniedziałek) o godz. 20-ej 
w Domu Kombatanta (20, rue Legendre) 

P R O G R A M :  

Pik Józef Jaklicz, wiceprezes Rady Wolnych Polaków we Fran
cji — zagajenie i słowo wstępne; 

Adam Ciołkosz z Londynu — referat pt. ; „Sześć lat po Paź
dzierniku". 

W części artystycznej wystąpi Zygmunt Dygat, który wykona 
szereg utworów Chopina. 

W niedzielę, dnia 11 listopada br. o godz. 11-ej w Kościele 
Polskim w Paryżu, odprawiona zostanie uroczysta Msza św. 
na intencję Ojczyzny. 

STOWARZYSZENIE POLSKICH KOMBATANTÓW 
W LILLE 

zaprasza uprzejmie Rodaków z Lille i okolic na 

OBCHÓD ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI 
który odbędzie się 

w niedzielę, dnia 11-go listopada br. 
według poniższego programu: 

Godz. 9.00 — UROCZYSTA MSZA ŚW. w Polskiej Kaplicy 
w Lille. 

Godz. 16.30 — AKADEMIA w Domu Kombatanta w 
Lille, 107, rue Royale, z bogatym programem artystycznym 
i referatami, które wygłoszą zaproszeni prelegenci z Paryża : 

Min. Aleksander Demidecki, prezes Rady Wolnych Po
laków we Francji — referat okolicznościowy z uwzględ
nieniem dzisiejszej ogólnej sytuacji politycznej oraz 
wydarzeń na emigracji, mających na celu wzmożenie 
walki o sprawę polską. 
Dr Stanisław Paczyński, wiceprezes Rady Wolnych 
Polaków we Francji — „Sowiety w marszu na podbój 
świata". 

W S T Ę P  W O L N Y .  

KRZYŻÓWKA NR 483/62 
ZNACZENIE WYRAZÓW {i 

Poziome: 2) tam na 
pewno brak towarzystwa; 
6) i 8) zawsze wierny; 7) 
cznacza linię męską; 9) 
styl wielu katedr; 10) i 
11) nieoczekiwane prag
nienie; 12) początek; 14) 
sztuka fnekspira (6,7); 

19) często zaczyna się z 
błahego powodu; 20) ja
rzyny w roku? (wspak); 
21) dal się powiesić dla 
towarzystwa (wspak); 22) 
i 23) ma niewiadome; 24) 
możliwość (wspak); 25) 
żołnierz z krakowskiego. 

Pionowe: 1) jeden z 
trzech króli; 2) nakrycie 
głowy; 3) siostra Oreste-
sa; 4) z Legionów pierw
sza (wspak); 5) powodu
je panikę i zan ęt; 12) 
król węgierski; 13) na 
scenie lub w salonie; VI) opakowanie; 
15) zasłona przyniesiona ze Wschodu; 
16) nieprzyjazne; 17) element; 18) roz
legły (wspak). 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 460/62 

Poziome; 2) powiernik, 6) czad, 7) 
licho, 8) Leon, 9) gałąź, 10) i 11)' po
plecznik. 12) kokos, 14) Dama Kame-
liowa, 19) i 20) krucjata, 21) swaty, 
22) ikra, 23) omen, 24) zbytek, 25) 
kłódka. 

Pionowe: 1) szczypce, 2) Podhale, 3) 
kołacze (wspak), 4) kalosze, 5) ponie
kąd, 12) kaktus, 13) szlify, 14) der
wisz, 15) mocarny, 16) mularz, 17) 
Domejko (wspak), 18) atlanta. 

WSZELKIE DRUKI 
wykonuje 

DRUKARNIA GRYF PR1NTERS 
171 Battersea Church Kd., S.W.1J 

MATERIAŁY, LEKARSTWA, ŻYWNOŚĆ 
najszybciej, najkorzystniej, najlepiej 

w y ś l e s z  p r z e z  

P ,  C .  S T O R E !  
S. BREW K A 

18. Queens Gâte Terrace, London, S. W. 7. 
Tel.: KN1 0747 

PON/2EJ DRUKUJEMY ARTYKUŁ 
PRYMASA POLSKI KS. KARDYNA
ŁA STEFANA WYSZYŃSKIEGO. AR
TYKUŁ TEN UKAZAŁ SIĘ W SPEC 
JALNYM NUMERZE „OSSERVATO-
RE ROMANO". DRUKUJEMY TEN 
ARTYKUŁ W CAŁOŚCI W TŁUMA
CZENIU WŁASNYM. RED. O.B. 

Zaszczycony przez redakcję „Os-
servatore Romano" prośbą o arty
kuł na temat stanowiska Polski wo
bec Soboru Watykańskiego II, za
stanawiałem się> co najbardziej z 
naszego życia religijnego mogłoby 
interesować czytelnika tego wiekowe
go i zasłużonego pisma. Odpowiedź 
znalazłem przygodnie, biorąc do rę
ki zeszyt dziennika .,11 Tempo" z 11. 
X- 1962 r. Na stronie pierwszej wid
nieje czoło Bazyliki św- Piotra z ko
pułą i nadpisem „Dalia Citta Eterna 
il Verbo al mondo", a na dole ko
lumny pisma zdjęcie fotograficzne, 
przedstawiające rzesze polskiej mło
dzieży katolickiej, która w liczbie 
ponad 800 tysięcy zebrała się na roz
ległym placu przed Jasną Górą, by 
wyznawać swoją wierność Bogu, 
Krzyżowi i Ewangelii Chrystusowej, 
Kościołowi św. i Najwyższemu Pas
terzowi. Ta młodzież modliła się o 
wszystkie łaski i światła potrzebne 
Ojcu świętemu i Ojcom Soborowym 
w ciągu prac Soborowych. 

Myślę, że to zestawienie redak
cyjne obrazu Watykańskiej Skały 
Piotrowej i modlącej się Polski naj
lepiej ilustruje nastroje, którymi o-

garnięte jest społeczeństwo polskie. 
Patrzymy ku Rzymowi spokojnie i 
ufnie, z modlitwą na ustach i w 
sercu, na Głowę Kościoła i Ojców 
Soborowych. 

Nie wszyscy Biskupi Polscy mogli 
wziąć udział w Soborze. Z ogólnej 
liczby 65 biskupów polskich mogło 
przybyć do Rzymu dotychczas 17-
Jest nadzieja, że przybędą jeszcze 
inni. Organizacja pracy katolickiej 
w Polsce wymaga, by w każdej die
cezji pozostał na czas Soboru przy
najmniej jeden biskup. 

Pragnieniem Episkopatu Polski 
jest, aby ramiona Bazyliki Piotro
wej, skupiające Ojców Soborowych, 
jak kokosz kurczęta pod swoje 
skrzydła, ogarnęły cały Kościół Ka
tolicki, by objęły również i Polskę. 
I dlatego postanowiliśmy włączyć 
niejako w prace Soborowe cały wier
ny lud polski. Jak to uczynić, gdy 
do Rzymu z Polski tak daleko? 

Jest jeden środek, olbrzymiej do
niosłości i bardzo skuteczny, by So
bór miał wymiary terytorialnie po
wszechne — to oratio sine intermis-
sione całego Kościoła za Sobór. Dzię
ki tej właśnie modlitwie wszystkie 
dzieci Kościoła są włączone aktua
lnie w prace Soborowe. 

Przykładem dla nas stał się Ojciec 
święty, który od chwili zapowiedze-
nia Soboru organizował wielką ofen
sywę modlitwy za Sobór i Sam sta
nął na czele modlących się, wędru
jąc w procesjach błagalnych z lu
dem rzymskim po ulicach miasta i 
pielgrzymując do Loreto i do Asyżu. 
Nawiasem dodam, że te dwa miasta 
pielgrzymkowe są nam szczególnie 
drogie na karcie Italii, gdyż w Lo
reto spoczywają u stóp bazyliki na 
polskim cmentarzu wojennym zdo
bywcy Loreto i obrońcy płonącej ko
puły. a w Assyżu miała miejsce 
pierwsza w dziejach kanonizacja św-
Stanisława, Biskupa męczennika. 

Postanowilśmy zorganizować mod
litwę powszechną w Polsce p. w. 
„Czuwanie Soborowe z Maryją Jas
nogórską" w dniach od 11 paździer
nika do 8 grudnia br. W tym celu 
wszyscy biskupi wydali odpowiednie 
zarządzenia w swoich diecezjach, or
ganizując te modlitwy. Według tych 
zarządzeń w każdej diecezji ułożono 

„Czuwania Sr borowe 
z Maryją Jasnogórską w Polsce" 
kalendarz modlitw Soborowych w 
ten sposób, że w każdej parafii od
bywać się będzie okrągłą dobę, bez 
przerwy, modlitwa wszystkich sta
nów w intencji Ojca św. i Soboru. 
W sumie, każdego dnia w całej Pol
sce trwać będzie na modlitwie okrąg
łą dobę od 30 do 50 parafii, przed 
wystawionym Najświętszym Sakra
mentem, w obliczu Obrazu Matki 
Boskiej Częstochowskiej- Modlitwy 
te będą skupiać wiernych, kapłanów, 
zakony na wspólnych nabożeństwach, 
których ośrodkiem będzie Msza 
święta wotywna, o północy, do Matki 
Bożej Częstochowskiej. Nadto po
szczególne stany będą odbywać go
dzinę modlitwy stanowej dla siebie 
zorganizowaną, a więc rodzice, mło
dzież żeńska, młodzież męska, dzie
ci, chorzy i zakony- Program mod
litw nie pomija nikogo! Od każde

go pragnie uzyskać daninę dla Ojca 
świętego. Ongiś, za czasów królew
skich, Polska płaciła Stolicy świę. 
tej „Obulum Sancti Pietri" ; dzig 
gdy nie stać nas na srebro i złoto, 
płacimy naszą powinność walutą dla 
nas najcenniejszą — modlitwą. jeg. 
teśmy przekonani, że ten dar jest 
najpotrzebniejszy Ojcu świętemu i 
Ojcom Soborowym. 

Oprócz tych modlitw w parafiach, 
nieustanna modlitwa zakonów odby
wać się będzie w świątyniach ka
tedralnych całej Polski. Poszczegól
ne zakony przejęły czuwania modli
tewne w Katedrach. 

Modlitwy całej Polski są powią
zane z Jasną Górą; wszystkie bo
wiem parafie, które mają dobę „Czu
wania Soborowego", na ten dzień 
wysyłają specjalną delegację na Jas
ną Górę, gdzie trwać będzie modlit-

DROGA JEST NAM WSZYSTKIM PAMIĘĆ 
0 P0LEGLYCH ŻOŁNIERZACH 

W maju br. odbyła się w Instytu
cie Sikorskiego w Londynie uroczys
tość, która była zakończeniem akcji 
zbiórkowej na konserwację grobów żoł
nierzy polskich spoczywających na zie
mi włoskiej. W wyniku tej akcji zebra
no ponad 7.000 funtów i to nie tylko 
wśród Polaków w W.Brytanii. Wpłaty 
na ten szlachetny cel wpływały ze 
wszystkich niemal zakątków świata w 
których osiedlili się Polacy. Była to 
wielka zasługa Komitetu 7 orki, któ
remu przewodniczył płk L. Gnatowski i 
pomagał kpt. Z. "lubalski- Ofiary za
pisane zostały do trzecfy ksiąg, które 

Składając wyrazy szczerego uznania 
i serdecznego podziękowania Komiteto
wi pod przewodnictwem pułkownika 
Gnatowskiego i wszystkim tym, któ
rzy przyczynili się do tak wspania
łych wyników zbiórki — stwierdzam, 
że czyn ten jest dowodem jedności Spo
łeczeństwa polskiego, któremu droga 
jest pamięć żołnierza i sprawa naszej 
Niepodległości. 

W. ANDERS 

Nie mam tytułu by mówić za wojsko 
polskie, ale jestem pewny, że ogół pol
skich żołnierzy — tułaczy, którzy nie 
sprzeniewierzyli się swym najświęt
szym powinnościom i zachowali poleg
łych i zmarłych towarzyszy broni - w 
wiernej widującej pamięci, poczuwać 
się musi do obowiązku złożenia ofiary 
na cmentarze wojenne; a wdzięczny 
być powinien niezmordowanym i peł
nym poświęcenia kwestarzom wśród 
których tak chlubne iejsce zajęli: Pa
ni Generałowa Sulikowa i Państwo 
Edwardowie Kubalscy. Wspaniała ta 
księga, owoc ich wysiłków, nieraz cięż
kich i niewdzięcznych — pozostanie 
cennym śwadectwem /ch zasługi, a 
przepojona jest miłością t.atnią i czcią 
dla krwi przelanej za Ojczyznę przez 
Jej wiernych żołnierzy. 

Generał M. KUKIEŁ 

„Obowiązkiem żołnierza — jest wier 
nie służyć Ojczyźnie do ostatniej krop 
li krwi — tak jak przysiągł. 

Gdy jednak polegnie w tej służbie 
— chciał by mieć na swym grobie 
krzyż wzniesiony przez swych kolegów 
i mogiłę znaną — nic więcej, ale to mu 
się należy. 

Są jednak Żołnierze-Polscy z lat 
1939-1945. którzy mogiły takiej j krzy
ża nie mają, choć są ,,jednej krwi" z 
tymi z pod Monte-Cassino, Ancony i 
Bolonii. Są to żołnierze, którzy legli na 
„Nieludzkiej Ziemi" sowieckiej, w łag
rach i więzieniach, a przede wszystkim 
Ci z obozów: Starobielska, Kozielska 
i Ostaszkowa, zamordowani strzałem 
zdradzieckim w tył czaszki — których 

przekazane zostały na wieczną pamiąt
kę Instytutowi im. gen. Sikorskiego. 
Księgi te są „dowodem ofiarności pol
skiej i pamięci o tych, którzy ginęli 
na polach bitewnych o wolną Polskę". 
Znajdują się w nich zapisy czołowych 
przedstawicieli życia litycznego, woj
skowego i społecznego. 

W niniejszym numerze ,,Orła Białe
go" podajemy niektóre zapisy (publi
kację dalszych kontynuować będziemy 
w następnych numerach „O.B,"). Czy
nimy to właśnie teraz — w miesiącu 
listopadzie — gdy oddajemy hołd zmar
łym i poległym. 

zaledwie cząstki obejmuje mogiła Kar 
tyńska. 

O ileż szczęśliwsi są Ci ze szlaku 
Włoskiego.' o czym świadczy ta Księ
ga z zanotowanymi w niej ofiarami ro
daków i niezmordowany trud kwesta 
rzy. 

Aby kiedyś i tamci, mniej szczęśli
wi doczekali się znanej mogiły. 

Klemens RUDNICKI 
gen. bryg. 

„Świadectwo tej Książki o ofiarności 
polskiego społeczeństwa na emigracji, 
na utrzymanie we właściwym porząd
ku grobów poległych na Polu Chwały 
żołnierzy 2-go Korpusu — jest oczy
wiste i potwierdza starą prawdę, że 
tyle jest wart Naród — jaka jest jego 
pamięć o poległych. 

Ile jednak zachodów, dreptania po 
Wielkim Londynie,  spinania s ię  P°  
schodach, pisania listów, rozmów, przy
krości i rozczarowań, a nawet upoko
rzeń, ile silnej woli i zapału serca 
trzeba było — aby (' udzić leniwą o-
tiarność emigracyjną — to można było 
ocenić, kiedy dwoje ludzi, prawdzi
wych kwestarzy Pamięci Narodowej, 
bez słowa skargi ] onosiło trudy przez 
długie miesiące — dzień po dniu Byli 
nimi: Czcigodna Pani Aniela Sulikowa 
i kapitan Edward Kubalski. 

Gd? litowałem się w czasie tej akcji 
nad Panią Sulikową — odpowiedziała 
cichutko: „Nie mogłam odmówić". To 
samo pewnie myślał Jej ś.p. Małżonek, 
gdy opłakując setki poległych. droglc" 
-Mu jak bracia i synowie, żołnierzy 
fcwej Dywizji — musiał ciężkie zada
nie wykonać do końca i pod Cassino j 
na innych poiach bitew. „Nie mógł 
odmówić" także kpt. Kubalski, jeszcze 
rok potem płonący gotowością do dal
szych ofiar — dla swego pięknego ce
lu. 

Ilekroć będzie potrzeba pomocy 
cmentarze dla poległych ve Włoszech 
Kolegów, zawsze odpowiem — a p^w • 
"ie tak odpowie większość Polaków, 
zwłaszcza żołnierzy — „nie mogę od
mówić". 

Jan BIELATOW1CZ 
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wa Kościoła Polskiego bez przerwy 
za Ojca św- W ciągu tych kilku ty
godni Obraz Cudowny Jasnogórskiej 
Dziewicy Wspomożycielki i Królowej 
Polski nie będzie zasłaniany, a bra
my Cudownej Kaplicy nie będą zam
knięte- Ojcowie Paulini, wierni 
Stróże Jasnej Góry, zobowiązali się 
czuwać z delegacjami polskich pa
rafii na modlitwie, służąc im yrzy 
ołtarzu, na ambonie i w konfesiona-
le. 

Pytanie dlaczego „Czuwanie Sobo
rowe" w Polsce odbywa się z Ma
ryją Jasnogórską? Obok świadectwa 
żywej wiary, która nam każe pro
wadzić Polskę do Tysiąclecia Chrztu 
Polski (1966) za Bogarodzicą Dzie
wicą, jest tutaj ślad naszej dziecię
cej wdzięczności do Ojca Św., który 
ujawnił nam, że „Madonna Nera di 
Jasna Góra nobis carissima". Tak 
często wspominał mi, że jeszcze jako 
wysłannik apostolski na Bałkany, 
Arcybiskup Roncalli pielgrzymował 
na Jasną Górę (1929 r.). Skoro tyl
ko przybył do Castel Gandolfo, ka
zał odnowić i powiększyć kaplicę swo
ją prywatną, w której promieniuje 
łaskami Matka Boża Częstochowska. 
Obraz darowany przez biskupów pol
skich jeszcze p- n, Piusowi XI, ongiś 
Nuncjuszowi w Polsce. 

W czasie lutowej sesji Przygoto
wawczej Komisji Centralnej, Ojciec 
św. złożył hołd swych uczuć wobec 
Pani Jasnogórskiej, a prace Komisji 
oddał pod Jej opiekę. Wdzięcznym 
sercem przyjąłem delikatny znak Oj
cowskiego serca Ojca Św., który w 
dniu 25 lutego zapragnął, bym był 
bliskim uczestnikiem Jego modlitwy 
i błogosławieństwa, udzielonego w 
południe z okien prywatnej pracowni, 
rzeszom pielgrzymów na PI. Św. 
Piotra czekającym. Tłem dla tej 
wielkiej łaski był artykuł mgsr. Giu
seppe De Luca na cześć Matki Bożej 
Częstochowskiej, o który zatroszczył 
się sam Ojciec święty. 

Tyle przelicznych dowodów Ojcow
skiej miłości Jana XXIII wymaga 
od Narodu Polskiego subtelnej 
wdzięczności, o którą nam tym łat
wiej. że uczucia Ojca św. dotyczą u-
miłowanej Matki narodu naszego, z 
którą Polacy łączą swe dzieje 
wdzięczności. I dlatego „Czuwanie 
Soborowe" odbywa naród polski na 
kolanach przed Panią Jasnogórską, 
chcąc w pokornej służbie wyprosić 
Ojcu świętemu i Soborowi wszystkie 
światła i łaski. Nie rozporządzamy 
tak bogatymi środkami, jakimi po
sługują się inne narody katolickie. 
Nie możemy mieć organizacji ka
tolickich, ani szkól katolickich, ani 
takiej prasy która by zaspokoiła po
trzeby nasze i dodatnio informowa
ła o pracach Soboru. Ale modlitwa 
we wszystkich kościołach polskich 
w intencji Soboru jest dla nas naj
lepszym środkiem utrzymywania na
rodu w pamięci na wielkie dzieło, 
które dopełnia się w Bazylice św-
Piotra, jest najlepszą formą włącze
nia narodu we wspólne dzieło Świę
tej Matki, Kościoła Powszechnego; 
jest przypomnieniem, skąd wzięliś
my Krzyż i Ewangelię przed tysią
cem lat, jest wyrazem wdzięczności 
dla Ojca Chrześcijaństwa za Jego 
Ojcowską dobroć i zrozumienie po
łożenia Kościoła świętego w Polsce-

By w swoiir. wielkim trudzie Oj
ciec święty pamiętał o modlącym 
się Kościele Polskim, wręczyliśmy 
Jego świątobliwości, w czasie posłu
chania udzielonego Biskupom Pol
skim w dn. 8 października br. ogrom
ną księgę, która zawiera zbiór ma
teriałów, zarządzeń biskupów i roz
kłady diecezjalne modlitw Soboro
wych w Polsce. Jest to dokument 
wiary i modlitwy. Niech będzie i 
nadal usprawiedliwieniem szczytne
go tytułu, nadawanego nam przez 
papieży: „Polonia semper fidelis". 
A dziś może nowego tytułu: „Polonia 
orans et vigilans"-

Polskie życie kulturalne 
PROF. Z. L. ZALESKI, W. SCH EYBAL, T. KARPOWICZ I INNI 

Trzeci rok kursów publicznych pro
wadzonych przez Polski Uniwersytet 
na Obczyźnie rozpoczęty został wykła
dem przybyłego z Paryża poety i histo
ryka literatury, prof. Zygmunta Lubi-
cza-Zaleskiego. Wykład ten odbył się 
w sali wykładowej P.U.n.O., zatłoczo
nej do niemożliwości, gdyż poza liczny
mi przedstawicielami życia kulturalne
go polskiego Londynu zjawiła się też 
znaczna grupa przedstawicieli młodzie
ży. 

Zebranie zagaił dziekan wydziału 
humanistycznego prof- T. Sulimirski. 
Następnie organizator wykładów prof. 
dr W. Giinther nawiązał do czasów 
wspólnych studiów z prof. Zaleskim w 
Paryżu i scharakteryzował tematykę 
wykładów tegorocznych, rozpoczętych 
omówieniem „Polskiej literatury ro
mantycznej wśród literatur europej
skich", przez prof. Zaleskiego. 

Prof. Zaleski na podstawie obfite
go materiału porównawczego przedsta
wił odwieczne przewijanie się przez 
dzieje ludzkości romantycznej postawy 
człowieka. Od starożytności hinduskiej 
i greckiej, poprzez Odrodzenie, aż po 
wczesny romantyzm, prelegent wyka
zywał ożywiający ten prąd myślowy 
ideę wolności, zatrzymując się po tem 
szczególnie nad wpływem romantyzmu 
polskiego we Francji w XIX wieku i 
aż po czasy ostatnie. Wskazał przy 
tym i na ducha romantyzmu, jakim 
przesycone są polskie działania poli
tyczne i polska historiografia, swój 
szczyt osiągając w muzyce Szopena. 
Zapał mówcy udzielał się słuchaczom, 
którzy głośnym i długotrwałym aplau
zem wywdzięczyli się za ten piękny 
wykład, który rzeczywiście -— jak to 
podniósł prof. Giinther — sprawił, iż 
rozszerzyły się ściany i dały pomieścić 
wielkie myśli i porywy uczuć. 

Odmiennym zupełnie zebraniem był 
wieczór inauguracyjny 2-go roku pra
cy Warsztatu Teatralnego Młodych u-
rządzony w Polskiej YMĆA, w któ
rym wziął udział znany aktor i reży
ser Władysław Scheybal. Po zagajeniu 
kierowniczki Warsztatu p. B. Reńskiej, 
na pierwszą część programu złożyło się 
częściowe powtórzenie przez członków 
Warsztatu pokazu inscenizacyjno-de-
klamatorskiego urządzonego na zakoń
czenie pierwszego roku pracy. W wa
runkach już nie scenicznych, ale czysto 
kameralnych, wykonawcy spisali się 
nieraz nawet lepiej, aniżeli na scenie, 
co świadczyło o nieustających postę
pach ich w opanowaniu elementów rze
miosła aktorskiego, któremu się poświę
cili. 

Druga część wieczoru wypełniona by
ła recytacjami W. Scheybala oraz wy
wiadem przeprowadzonym z nim przez 
młodego pisarza i adepta teatralnego 
p. K. Rowińskiego. Scheybal rozpoczął 
od Inwokacji z ,,Pana Tadeusza" i 
„Mego testamentu" J- Słowackiego, po 
których został bardzo wyraziście wy
głoszony „ Fortepian Szopena" C. Nor
wida i wiersze Miłosza, Balińskiego, 
Lechonia, Tuwima i Gałczyńskiego, z 
pośród których z szczególnym napię
ciem dramatycznym wygłoszone były 
„Piotr Płaksin" Tuwima, ,.Ingo Barcz", 
i fragmenty z „Końca Świat'" Gał
czyńskiego. 

Z wywiadu dowiedzieliśmy się o do
tychczasowym dorobku w zakresie 
współpracy polskiego aktora i reżysera 
z teatrem i telewizją angielską rozpo
czętej podczas pobytu na studiach ję
zykowych w Oxfordzïe, oraz o począt
kach jego kariery scenicznej w Polsce 
i filmowej, zwłaszcza w filmie „Ka
nał" gdzie grał Kompozytora, oraz na 
emigracji, gdzie wystąpił z Ireną Eich-
lerówną w „Profesji Pani Warren" B. 
Shaw oraz w „Szkarłatnych różach" 
Benedettiego z Dygatówną i Ruszałą. 

Trzecie spotkanie miało miejsce na 
wieczarze poetyckim urządzonym przez 
„Kontynenty" z racji przyznania na
grody literackiej fundacji Kościelskich 
Andrzejowi Buszy i pobytu w Londy
nie poety, dramaturga i profesora li

teratury Uniwersytetu Wrocławskiego 
Tymoteusza Karpowicza. Po zagajeniu 
zebrania przez jegtt przewodniczącego 
dr Floriana Śmieję, słowo wstępne o 
poezji i dramatopisarstwie Karpowi
cza wygłosił Adam Czerniawski, wspo
minając, iż Karpowicz urodził się w 
r. 1921 na Wileńszczyźnie, i po woj
nie związany był z pismami literacki
mi takimi, jak wrocławskie „Sygnały", 
a potem „Odra", w których ogłaszane 
były w ostatnich latach utwory mło
dych poetów emigracyjnych. Po przer
wie w pisarstwie między r. 1945 a 1947 
Karpowicz ogłasza co roku tom poe
zji lub utwory dramatyczne, które gra
ne były w teatrach krajowych lub dru
kowane w „Dialogach". 

Gdy Karpowicz zabrał po tem głos, 
poprzedzając swe recytacje ciekawymi 
wynurzeniami w sprawie swej twór
czości, ujawniła się znamienna kontro
wersja w sprawie oceny jego utworów, 
gdyż sam wypowiadał się raczej na 
rzecz twórczości z etapu późniejszego, 
niż etap „poezji prostej", gdy poezja 
została zwolniona z funkcji publicys
tycznych. Poza tym wyznał, iż uważa 
się sam raczej za naukowca, a poezja 
jest bodaj ubocznym produktem jego 
twórczości. Zgodne to było z tym, iż 
bardzo interesujące były jego analizy 
teoretyczne własnej twórczości i me
tody pisania które ułatwiły t-zw. odbiór 
jego wierszy potem odczytanych. Z 
tomiku „Znaki równania" poeta odczy
tał „Polowanie", „Zmyślona droga", i 
bodaj najlepszy „Sen ołówka". Z wyda
nego w Ossolineum tomiku ,,W imię 
znaczenia", nagrodzonego jako najlep
szy tomik roku, autor odczytał wiersz 
tytułowy, a nadto: „Zepsuty koń", „Po
radnik fotografa", „Drzewo, które ob
siadły ptaki", „Trudny las" i „Pies, 
który się zaszczekał", długo oklaskiwa
ny przez słuchaczy. Poezja Karpowicza 
ma wybitny charakter intelektualis-
tyczny. 

Druga część wieczoru poświęcona była 
twórczości Andrzeja Buszy, o którym 
esej krytyczny wygłosił Michał Sam
bor, podnosząc celnośćć jego stylu i pe
symistyczną nutę jego tematyki. Sze
reg wierszy recytowanych przez poetę 
jednostajnym głosem przedzielonych 
zostało odczytaniem przez red. T. Bo
rowicza nowelki Buszy.p. t. „światło 
szpitalne". Może najbardziej reprezen
tacyjnym dla młodego poety był wiersz 
„Podręczna biografia pokolenia" uwy
datniający ujemne cechy naszej epoki. 
Celna prostota realistycznej prozy mło
dego pisarza jest cennym zadatkiem i.a 
przyszłość, gdy autor wyzbędzie się 
młodocianej postawy nieprzejednanego 
pesymisty. Na zakończenie dr Śmieja 
zapowiedział wieczór S.J. Leca. (n) 

„MIESIĄC INWALIDY" 

Następujące osoby i instytucje na
desłały pomoc pieniężną na polskich 
inwalidów wojennych we Francji: 

Ks. Prałat K. Kwaśny w imieniu 
Misji Katolickiej — 100 NF, Rosa Bail-
ly — 100 NF, prof. Jerzy Langrod — 
50 NF, Tow. Kult. Ośw- im. J. Piłsud
skiego nadesłał N. L. Krawczyk — 10 
NF, H. Byk — 10 NF, mec.' N. Pin-
czewski — 50 NF, .Libella" „SARL" 
— 30 NF, G. Butlow — 5 NF. Th. Jur
gielewicz — 10 NF, mec. B. Szpiega 
— 100 NF, p.k J. Zychowski — 10 
NF, Komp. Wartow. 4088 — 100 NF, 
J. Piątkowski — 10 NF A. Theuer — 
10 NF, Komp. Wartow. 4095 — 245 
NF, Komp. Wartow. 4158 — 62 NF, 
prof. H. de Montfort — 100 NF, A. de 
Wyssogota — 50 NF Komp. Wartow. 
4085 — 150 NF, Komp. Wartow. 4013 
— 67.65 NF, Komp. Wartow. 4086 — 
98 NF. 

Wszystkim ofiarodawcom z całego 
serca serdeczne „Bóg Zapłać" w imie
niu tych kolegów-inwalidów, którzy z 
pomocy tej skorzystają. 

Zarząd P.Z.I.W. 
we Francji 

Ś. t P. 

Czesław Dziadulski 
porucznik W. P., uczestnik Ruchu Oporu we Francji, urodzony w Zakopanem 
zmarł po krótkich cierpieniach 18 października 1962 roku w Lyonie prze
żywszy lat 45. 

Nabożeństwo żałobne za spokój Jego duszy odprawione zostało 22 paź
dziernika br. w kościele Saint-Denis; pochowany został na cmentarzu Lyon-
Bron. 

O czym zawiadamiają pogrążeni w smutku 

MATKA, SIOSTRA 1 RODZINA W KRAJU 
ŻONA Z DZIEĆMI W LYONIE 
KOLEDZY z S.P.K. — KOLO LYON. 

PRZEGLĄD SPORTOWY 

SĘDZIA PIŁKARSKI W SPÓDNICY 
Kedaktor działu sportowego ,,0.ïa 

Białego" przeprasza Czytelników, iż 
milczał w ostatnich dwóch tygodniach. 
Milczenie to spowodowane było i cho
robą i trudnościami technicznymi. Z nu
merem niniejszym „Przegląd Sporto
wy" będzie się znowu regularnie uka
zywał na łamach naszego pisma. 

Najpierw nieco o piłce nożnej. W 
Sztutgarcie (Niemcy zach.) odbyło się 
międzypaństwowe spotkanie piłkarskie 
między reperezentacjami Niemiec za
chodnich i Francji, zokończone wyni
kiem remisowym 2:2 (0:2). Jak widzi
my Francja prowadziła do połowy, lecz 
po przerwie nacisk niemiecki był tak 
gwałtowny, iż Francuzi musieli się pod
dać. Niemniej po podobnym wyniku z 
Anglią remis z Niemcami uważać na
leży za niewątpliwy sukces drużyny 
francuskiej, która grała bez sławnego 
Kopy. Mecz wywołał wielkie zaintere
sowanie i był na wysokim poziomie, 
zaś zawodnicy jednej i drugiej strony 
grali naprawdę fair — jak to podkreś
lają wszyscy sprawozdawcy prasowi. 

Pisząc o piłkarzach francuskich mo
że wspomnieć należy, iż na czele tabe
li I ligi znajduje się: 1. Rennes 16 
pkt., taką samą ilość punktów mają 
następne trzy drużyny: Bordeaux, 
Lyon i Nizza, 5. Reims (ubiegłoroczny 
mistrz) 15 pkt., 6. Toulouse, 7. Mona
co 14 pkt., 8. Rouen 13 pkt., 9. Stras-
sburg 13 pkt., 10. Sedan 13 pkt., 11. 
Stade Français 12 pkt., 12. Paris 12 
pkt. (stan z 21 październik' \ 

W Austrii na czele I ligi znajdują 
się dwie drużyny wiedeńskie: Austria 
i Rapid. We Włoszech po szóstej run
dzie rozgrywek prowadzi Bologna, któ
ra pokonała w Bergamo Atalantę 3:1. 
Derby mediolańskie między Milan — 
Inernazionale zakończyły się w obec
ności 80.000 widzów wynikiem bez-
bramkowym. Juventus z Turynu poko
nał Sampdorię 3:0. Drużyna Juventus 
posiada atak wartości wielu milionów 
lirów. W ataku grają na skrzydłach 
dwaj reprezentanci Włoch: Nicole i 
Stacchini, Hiszpan del Sol, Brazylij-
czyk Miranda i Argeńtyńczyk pocho
dzenia włoskiego Sivori. 

W Hiszpanii Real Madrid nie znajdu
je się sam na czele tabeli I ligi. W 
szóstej rundzie rozgrywek drużyna Val-
ladolid poniosła pierwszą porażkę „z 
nóg" Atletico Madrid, który doszluso-
wał do Realu. 

W Anglii nareszcie na czoło I tabeli 
wysunął się londyński Tottenham Hot-
spurs po zwycięstwie 5:1 nad Leyton 
Orient. Tuż za nim J~ą Everton (je
den mecz w zapasie) i Burnley oraz 
Leicester i Wolverhampton. Na końcu 
tabeli znajduje się Fulham i Leyton 
Orient. 

Sędziowie Wielkiego Księstwa Luk
semburskiego postanowili większością 
głosów wystąpić ze związku piłkarskie
go, ponieważ władze piłkarskie ograni
czyły im wolność swobodnego wypowia
dania sądów na tematy piłkarskie-

Związek Piłkarski niepodległej Al
gierii zwrócił się do Międzynarodowej 
Federacji Piłkarskiej z prośbą o przy
jęcie na zwykłego członka. Pierwszym 
oficjalnym spotkaniem międzypaństwo
wym będzie mecz z Egiptem w dniu 
11 listopada. 

Dr. Andréa Rizzoli, prezydent klubu 
piłkarskiego AC Milan wniósł skargę 
o zniesławienie przeciwkq znanemu pił
karzowi angielskiemu, Jimmy Greaves 
(Tottenham). Podstawą skargi są o-
świadczenie, jakie Greaves składał pra
sie brytyjskiej po sławnym powrocie 
do Anglii — po zerwaniu stosunków 
z włoskim klubem piłkarskim, który 
zapłacił za Greaves'a ok. 100.000 fun
tów. Na wniosek włoskiego obrońcy 
pierwsza rozprawa w Mediolanie zo
stała odroczona, aby dać Greaves'owi 
czas na przygotowanie swej obrony. 

W kwietniu 1963 r. rozegrany bę
dzie w W. Brytanii po raz pierwszy, 
cieszący się wielką popularnością tur-
nej piłkarski juniorów. Z 33 państw 
europejskich należących do Europej
skiej Federacji Piłkarskiej zgłosiło się 
już 27 , tak że konieczne będą rozgryw
ki eliminacyjne dla wyeliminowania 

16 finalistów. Bez rozgrywki do na
stępnej rundy przechodzą: Anglia — 
jako gospodarz, Rumunia, Szkocja, 
Niemcy wschodnie i Szwajcaria. Po
zostałe państwa podzielone zostały na 
4 grupy: grupa 1: Grecja-Turcja, 
Austria-Niemcy zachodnie, Szwajca
ria, Szkocja. Grupa 2: Hiszpania-Wło
chy, Polska-Węgry, Portugalia-Fran-

cja, Jugosławia-Bułgaria. Grupa 3: 
Rosja Sow-Czechosłowacja, Walia-Ho-
lańdia, Rumunia, Anglia. Grupa 4: Ir-
landia-Północna Irlandia, Belgia-Luk
semburg, Szwecja-Finlandia, Niemcy 
wschodnie. Finały 16 państw rozpoczną 
się 11 kwietnia a finał zostanie roze
grany na stadionie Wembley w Lon
dynie. 

W Polsce na czeje I ligi znajduje się 
Górnik Zabrze 17 p. przed Polonią By
tom 16 p., Zagłębie Sosnowiec 15 p., 
Ruch Chorzów 12., Legia W-wa 11 p., 
Pogoń Szczecin 9 oraz Stal Rzeszów, 
Gwardia W-wa, Arkoni? Szczecin, ŁKS 
Łódź, Wisła Kraków, Lech Poznań, O-
dra Opole, i Lechia Gdańsk. Królami 
strzelców są: Kielec z Pogoni Szcze
cin i Gałeczka z Zagłębia Sosnowiec po 
9 bramek. 

Po długich pertraktacjach uzgodnio
ne zostały terminy meczów o Puchar 
Europy między Polonią Bytom i Gala-
tasary (Turcja). Mecze odbędą się 7 
listopada w Turcji a rewanż 18 listopa
da w Polsce. Jak wiadomo Polonia po
konała w pierwszej rundzie grecką Pol-
panathinaikos 2:1 i 4:1. 

Za wyniki na mistrzostwach lekkoat
letycznych Europy w Belgradzie odzna
ki Zasłużonych Mistrzów Sportu otrzy
mali: E. Krzesińska, E. Wagnerowa, E. 
Kopyto, dr- S. Lewandowski, Z. Ory-
wał i J. Schmidt. Złoty medal Za Wy
bitne Osiągnięcia Sportowe otrzymali 
po raz trzeci J. Schmidt, po raz drugi 
B. Sobottowa oraz T. Ciepła, M. Piąt
kowska i E- Szyroka. Srebrny — po raz 
trzeci M. Foik i K. Zimny oraz W. Ba
ran, A. Zieliński, Z. Syka, J. Juśko-
wiak. Brązowy po raz drugi: A. Sos-
górnik oraz K. Nowakowska, L. Bogu-
szewicz, E. Czernik, Gawron, J. Jas
kólski, M. Machowina i W. Nikiciuk. 

W Poznaniu zmarł /gnący Hoffa lat 
62, znany trener szermierczy, wycho
wawca kilku pokoleń szermierzy, dzia
łacz KS Warta. Do jego wychowanków 
należeli m.in. wielokrotny reprezentant 
Polski we florecie Ryszard Kunze i re
prezentantka Polski juniorek Janina 
Wożniakówna. 

Komitet Olimpijski Stanów Zjedno
czonych postanowił zgłosić kandydatu
rę miasta Detroit na organizatora 
Igrzysk Olimpijskich w 1968 r. Między
narodowy Komitet Olimpijski zadecy
duje-o tym na posiedzeniu w paździer
niku 1963 r. w Kenii. 

Angielskie władze piłkarskie mają 
taki kłopot: do egzaminć.» na sędzie
go piłkarskiego zgłosiła się 23-letnia 
Margaret Spinks razem z 25 mężczyz
nami. Dwóch mężczyzn przepadło, na
tomiast Spinks z Cheam (Surrey) zło
żyła świetnie egzamin, zdobywając 85 
procent punktów na 100 możliwych. 
Margaretka jeszcze nigdy nie sędzio
wała. ale chciała się nauczyć tej sztu
ki. gdyż — jak oświadczyła — ma za
miar działać wśród młodzieży i wypa
dałoby znać się na przepisach piłkar
skich. Władze piłkarskie łamią sobie 
głowę w tej chwili co tu zrobić, gdyż 
muszą odpowiedzieć na pytanie 300 
sędziów z hrabstwa Leicester, czy ko
bieta w ogóle może być sędzią. Prze--
pisy tego oczywiście nie zakazują, ale 
jeszcze nigdy nie zdarzyło się w histo
rii piłkarstwa angielskiego, by kobieta 
zdała egzamin na sędziego. Oczywiście 
sprawa jest więcej niż prosta, ponie
waż jednak kroniki angielskie nie zna
ją sędziego w spódnicy zagadnienie 
musi stać się przedmiotem „głębokich" 
rozważań zaciętych dyskusji, aby Mar
garetka mogła się pewnego dnia zjawić 
w roli sędziego na boisku. Inna rzecz, 
że sam chciałbym ją ujrzeć v tej roli. 

Przebywająca w Polsce od kilku ty
godni znana przed wojną zawodniczka 
polska, Stanisława Walasiewiczówna 
(mieszkająca stale w Stanach Zjedno
czonych), otrzymała tytuł Zasłużonej 
Mistrzyni Sportu, najwyższy tytuł 
przyznawany zwykle za znakomite wy
niki sportowe. 

W Paryżu obradowała Międzynaro
dowa Federacja Samochodowa. W obra
dach brali również udział delegaci z 
Polski, z których, obydwaj, Roman Pi-
janowski i Konstanty Wroyciechowski, 
wybrani zostali do t zw. komisji kar-
tingu. Na wniosek Polaków zgodzono 
się, iż następny wiosenny Kongres Fe
deracji odbędzie się w marcu 1964 w 
Warszawie. Może to mieć ogromne 
znaczenie dla rozwoju przyjazdowej tu
rystyki motorowej do Polski, gdyż ol
brzymia większość delegatów — jak 
pisze warszawski „Przegląd Sportowy" 
— to dyrektorzy wielkich przedsię
biorstw samochodowych albo biur pod
róży. (p.h.) 
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W numerze z dnia 18 października 
br. podawaliśmy część uchwal Pierw
szego Ogólnego Zjazdu Polaków w W. 
Brytanii. Poniżej reszta uchwał: 

UOIWAtT OGÓLNEGO 1JJUDU POLAKÓW W W. MOTiMI 
POŁOŻENIE KOŚCIOŁA 

W POLSCE 

I. Ogólny Zjazd Polaków składa wy
razy hołdu Prymasowi Polski księdzu 
kardynałowi S. Wyszyńskiemu jako 
nieustraszonemu Obrońcy Kościoła Ka
tolickiego. 

Zjazd wyraża podziw dla nieugiętej 
postawy narodu polskiego w sprawach 
religijnych i solidaryzując się z nim 
— przesyła słowa otuchy w walce o 
-wolność sumienia i wiarę naszych oj
ców. 

II. W walce z Kościołem Katolickim 
komuniści nie wahają się łamać głoszo
nej uroczyście swobody wyznania jak i 
obietnic danych Episkopatowi w 1956 r. 
Jtsięża są prześladowani, Kościołowi za
kazano akcji charytatywnej, wbrew wo
li rodziców religię wygnano ze szkół, 
a jej nauczanie poza szkołą władze 
szykanują, podobnie jak obchody, pro
cesje i pielgrzymki religijne. Olbrzymie 
wymiary danin zagroziły bytowi Uni
wersytetu Katolickiego, zakonów, in
stytucji kościelnych, a za pieniądze pań
stwowe szerzy się propagandę bezboż
nictwa i popiera szczupłe grupy rozła
mowe wśród duchowieństwa i wiernych. 
Prześladowania objęły także te wyzna
nia niekatolickie, które nie poszły na 
służbę reżimu. 

WYCHOWANIE I TWÓRCZOŚĆ 
KULTURALNA 

I. 
Ï. Zjazd uważa sprawę wychowania 

na Polaków dzieci, urodzonych lub 
-wzrastających na obczyźnie za jedno 
z naczelnych zadań emigracji. Zjazd 
stwierdza potrzebę planowego i trwa
łego wysiłku celem zachowania pol
skości młodych pokoleń oraz potrzebę 
ścisłej koordynacji prac oświatowo-
-wychowawczych. 

2. Zjazd stwierdza, że jest obowiąz
kiem rodziców danie swoim dzieciom 
znajomości języka i kultury polskiej i 
apeluje do nich, by zapisywali je do 
s z kół przedmiotów ojczystych. 

3. Zjazd podkreśla z uznaniem wiel
ki wysiłek organizacji społecznych o-
koło tworzenia i utrzymywania polskiej 
sieci szkolnej oraz różnych form dzia
łalności wychowawczej i oświatowo-
kulturalnej. Zjazd wzywa całą społecz
ność emigracyjną do okazywania tym 
wysiłkom pomocy przez wspieranie 
szkół polskich, akcji zuchowej i har
cerskiej, wydawnictw przeznaczonych 
dla dzieci i młodzieży, teatru dla dzie
ci, a także chórów polskich, zespołów 
teatralnych i tanecznych oraz klubów 
sportowych jako ogniw, podtrzymują
cych polskość młodego pokolenia. Zjazd 
•wyraża nadzieję, że w miarę zwiększa
nia się dochodów Skarbu Narodowego 
będzie on mógł świadczyć na cele o-
światowo-wychowawcze. 

4. Zjazd zwraca uwagę na potrzebę 
objęcia zorganizowaną działalnością o-
światowo-wychowawczą młodzieży, któ
ra ukończyła szkoły polskie oraz tych 
jej rówieśników, którzy przez szkoły 
polskie nie przeszli. Tego rodzaju dzia
łalność o charakterze kulturalno-roz-
rywkowym powinna pogłębiać i roz
szerzać wiedzę o Polsce i wiązać mło
dzież polską na emigracji z pracą i 
służbą dla Polski. 

II. 
Zjazd uznaje szczególną wagę istnie

nia i rozwoju działających na terenie 
W. Brytanii polskich szkół ^ średnich, 
jedynej na emigracji szkoły średniej z 
polskim językiem wykładowym a mia
nowicie gimnazjum i liceum w Les 
Ageux, oraz polskich szkół średnich 
w Pitsford i Fawley Court, w których 
kształci się młodzież z różnych krajów 
polskiego osiedlenia. 

III. 
W obliczu decyzji światowych władz 

skautowych, odmawiającej młodzieży 
polskiej w wolnym świecie prawa do 
własnej odrębnej organizacji skauto
wej, Zjazd zwraca się do światowych 
władz skautowych z apelem o zmianę 
tego stanowiska, a do ogółu społecznoś
ci polskiej w W. Brytanii, by w tej 
trudnej sytuacji udzieliła Związkowi 
Harcerstwa polskiego swego pełnego 
poparcia. 

IV. 
Wobec skrępowania wolności nauki 

i twórczości w kraju Zjazd podkreśla 
dużą rolę, jaką mają do spełnienia 
polscy uczeni i pisarze w wolnym świe
cie i wzywa polską społeczność emigra
cyjną do udzielania stałego poparcia 
polskim ośrodkom naukowym, arty
stycznym i wydawniczym, od których 
aktywności zależeć będzie w dużym 
stopniu rozwój wolnej kultury polskiej 
jako istotnego składnika chrześcijań
skiej kultury świata zachodniego. 

V. 
Zjazd docenia w pełni konieczność 

zapewnienia samodzielnego bytu pol
skim bibliotekom emigracyjnym i wzy
wa polskie społeczeństwo do okazania 

(Dokończenie) 

jak najpełniejszego poparcia stara
niom, zmierzającym do zapewnienia im 
podstaw trwałego istnienia. 

VI. 
Zjazd stwierdza, że jednym z naj

ważniejszych czynników pobudzających 
aktywność emigracji a zarazem środ
kiem głoszenia prawdy o Polsce i obro
ny dobrego imienia Polski jest niepod
ległościowa prasa polska oraz polskie 
wydawnictwa w językach obcych. Zjazd 
wzywa społeczność emigracyjną do jej 
popierania. 

VII. 
Społeczeństwo polskie na emigracji 

uważa za pożyteczne i konieczne, by 
polski dorobek kulturalny powstały na 
emigracji docierał jak najszerzej do 
społeczeństwa w Kraju. 

ROZSZERZENIE PODSTAW POLSKIEJ DZIAŁALNOŚCI 
POLITYCZNEJ W ŚWIECIE 

Wybory części członków Rady Jed
ności Narodowej przeprowadzone na te
renie Wielkiej Brytanii, przyniosły 
zwiększenie zainteresowania pracami 
politycznymi wśród naszej emigracji i 
wprowadziły do czynnej pracy bardzo 
liczne grono działaczy z wielu ośrod
ków polskich w W. Brytanii oraz zwią
zały szerokie rzesze społeczeństwa z 
kierownictwem politycznym na emigra
cji. Ten proces rozszerzania podstaw 
działalności politycznej na emigracji wi
nien być przyśpieszony i wzmocniony. 

Zjazd zwraca się do przyszłej Rady 
Jedności Narodowej i do Egzekutywy 
Zjednoczenia Narodowego z następują
cymi wnioskami w tym zakresie: 

1. Zasada wyborów do przedstawiciel
stwa politycznego emigracji powinna 
być zastosowana także w innych kra
jach masowego osiedlenia emigracji pol
skiej. Formy tych wyborów będą zale
żały od miejscowych warunków. 

2. Liczba członków Rady z wyborów 
na emigracji winna być zwiększona do 
50 procent, 

8. Wybory do Rady Jedności winny 
odbywać się w zasadzie co 4 lata, ce
lem odnowienia składu i wprowadzenia 
nowych działaczy, a przede wszystkim 

celem regularnego odnawiania oparcia, 
jakie społeczeństwo emigracyjne daje 
kierownictwu politycznemu na emigra
cji. 

4. Mandaty wybranych w obwodach 
delegatów trwają do czasu rozpisania 
następnych wyborów. Przepisy o utra
cie mandatu przez członków Rady Jed
ności Narodowej stosuje się odpowied
nio do delegatów. Delegaci mogą być w 
razie wyjątkowej potrzeby zwołani na 
Nadzwyczajny Zjazd Polaków na za
sadzie uchwały Rady Jedności Naro
dowej powziętej we właściwym trybie. 
W okresie między wyborami sieć wy
branych delegatów jako przedstawicieli 
politycznych swych ośrodków powinna 
zapewnić łączność między kierownic
twem politycznym a społecznością pol
ską na emigracji. 

Zjazd zwraca się z dezyderatem do 
Rady Jedności i Egzekutywy Zjedno
czenia Narodowego o wydanie w krót
kim czasie zarządzeń wykonawczych w 
sprawie organizacji sieci terenowej de
legatów. 

5. Ordynacja wyborcza do Rady Jed
ności Narodowej powinna być rozważa
na przez Radę Jedności w świetle doś
wiadczeń ostatnich wyborów. 

prasy polskiej w wolnym świecie o 
spopularyzowanie i popieranie Skarbu 
Narodowego. 

Apel: Zjazd wzywa wszystkich de
legatów aby w miarę możliwości stali 
się pełnomocnikami Skarbu Narodo
wego. 

MILLENNIUM 
W obliczu zbliżającej się tysiącletniej 

rocznicy pojawienia się Polski jako od
rębnego państwa na arenie międzynaro
dowej i przyjęcia przez nią chrześci
jaństwa, Zjazd wzywa całą emigrację 
polską w W. Brytanii, by wzięła udział 
w przygotowaniach do godnego ucz
czenia tej wielkiej rocznicy. Wyłoniony 
przez polskie organizacje społeczne Ko
mitet Obchodu Tysiąclecia Polski 
Chrześcijańskiej w Londynie, działają
cy w ścisłym porozumieniu z Central
nym Komitetem Obchodu Tysiąclecia 
Chrztu Polski w Rzymie, ustalił już ra
mowy program tego obchodu w W. Bry
tanii. Przewiduje on m.in. powołanie 
w większych ośrodkach polskich Komi
tetów lokalnych, które zorganizują ob
chody tysiąclecia w tych ośrodkach. 
Przewiduje obchód centralny, który od
będzie się w roku 1966 w Londynie, a 
składać się będzie z uroczystego nabożeń
stwa oraz z wielkiego widowiska histo
rycznego. Przewiduje specjalne wydaw
nictwa w języku polskich i obcych i 
zorganizowanie wystawy, związanej te
matycznie z naszym Millennium, oraz 
inne sposoby uczczenia tysiąclecia, nie 
sprecyzowane jeszcze dotąd w szczegó
łach. Zjazd ufa, że ogół Polaków w W. 
Brytanii udzieli tym poczynaniom ko
mitetu swego pełnego poparcia. 

Zarazem Zjazd stwierdza, że powo
łany z inicjatywy komunistycznego re
żimu tzw. Centralny Komitet Obchodu 
Tysiąclecia Polski w W. Brytanii nie 
ma za sobą poparcia zorganizowanej 
społeczności polskiej na emigracji a 
także hierarchii kościelnej i jest im
prezą społecznie samozwańczą i szkod
liwą. 

sto przez reżim wykorzystywane dla 
swoich celów politycznych. 

3) Ostrzega rodziców, że akcja or
ganizowanych przez reżim kolonii let
nich dla dzieci emigrantów służy jego 
celom politycznym, a nadto, odbywa się 
z krzywdą dla dzieci w Kraju. 

4) Przestrzega przed przyjmowaniem 
paszportów reżimowych (konsular
nych). Korzystanie z takich paszpor
tów 

a) jest sprzeczne z ideą walki o pra
wa narodu polskiego do wolności, 

b) jest aktem dobrowolnego uznania 
obcej władzy przemocą narzuconej na
rodowi polskiemu, 

c) pozbawia wszelkich praw uchodź
cy politycznego. 

Lekceważenie niebezpieczeństwa pe
netracji reżimowej pomniejsza nasze 
możliwości działania politycznego. 

ŻYCIE SPOŁECZNE I PARAFIE 

Utrzymanie ścisłej więzi między Po
lakami rozsypanymi wśród społeczeństw 
obcych, tworzenie polskiego narodowego 
środowiska społecznego jest głównym 
warunkiem utrzymania emigracji i speł
nienia przez nią jej narodowych zadań. 
Pracę w organizacjach społecznych win
na cechować pełna ofiarność i bezinte
resowność. Zjazd rzuca hasło: „Każdy 
Polak należy do polskiej organizacji". 

Koordynacja działalności społecznej 
emigracji w poszczególnych krajach 
jest koniecznością, stanowi bowiem o 
skuteczności działania emigracji. Zjazd 
podkreśla z radością fakt istnienia or
ganów koordynujących działalność spo
łeczną emigracji we wszystkich głów
nych krajach, gdzie emigracja polska 
przebywa. Zjazd wita z zadowoleniem 
próby koordynacji działalności społecz
nej emigracji między poszczególnymi 
krajami. 

Ogólny Zjazd Polaków w W. Bryta
nii wysuwa potrzebę wypracowania 
planu pracy wewnątrz emigracji pol
skiej, zakreślonej na dłuższy okres cza
su i dążącej do zmobilizowania wszyst
kich sił społeczeństwa polskiego na u-
chodźstwie a zwłaszcza pokolenia młod
szego. 

Parafie polskie w świecie spełniają 
doniosłą rolę nie tylko z punktu widze
nia utrzymywania Polaków przy wie
rze ojców oraz formowania ich ducho
wego oblicza, ale także z punktu wi
dzenia zachowania poczucia narodowe
go. Zjazd z uznaniem podkreśla tę rolę 
i wzywa wszystkich Polaków oraz or
ganizacje polskie do udzielania para
fiom pełnej pomocy i do utrzymywania 
z nimi bliskiej współpracy, oraz składa 
wyrazy uznania duchowieństwu polskie
mu za ogromny wysiłek pracy nad wy
chowaniem młodzieży polskiej. 

SKARB NARODOWY 

I. 
Własne, polskie fundusze gwarantują 

niezależność akcji politycznej. Zakres 
tej akcji zależy od środków. Dlatego 
dalsza rozbudowa Skarbu Narodowego 
oraz jak najliczniejszy udział Polaków 
w dobrowolnej pracy na rzecz Skarbu 
— jest koniecznością. 

II. 
Świadczenie na Skarb Narodowy jest 

wyrazem postawy Polaków na obczyź
nie, którzy nie pogodzili się z dykta
turą komunistyczną w Polsce i którzy 
dążą do wolnej i niepodległej Polski. 
Każdy z Polaków na emigracji może 
małym dla siebie kosztem współuczest
niczyć w realizowaniu tych celów i speł
nić swój obowiązek narodowy. Ogólny 
Zjazd Polaków w W. Brytanii apeluje 
do wszystkich rodaków w wolnym 
świecie, by świadczyli na Skarb Naro
dowy. 

III. 
Ogólny Zjazd Polaków w W. Bryta

nii stwierdza konieczność dalszej roz
budowy Skarbu Narodowego w Wielkiej 
Brytanii poprzez: 

1. Powiększenie ilości komitetów lo
kalnych, zwłaszcza przy pomocy człon
ków U. Kamiasi Wyborczych. 

2. Usprawnienie pracy istniejących 
komitetów lokalnych. 

3. Znaczne powiększenie ilości pełno
mocników Skarbu Narodowego. 

4. Dalszą czynną akcję delegatów na 
Ogólny Zjazd Polaków na rzecz Skar
bu Narodowego. 

5. Nawiązanie ścisłej współpracy og
niw Skarbu Narodowego z innymi or
ganizacjami społecznymi w terenie. 

IV. 
Zjazd stwierdza, że praca kobiet na 

terenie Skarbu Narodowego może wal
nie przyczynić się do umocnienia ist
niejących jego komórek i do powstania 
nowych. Dlatego Zjazd apeluje do ko
biet na emigracji, aby wzięły na sie-
bie obowiązek pracy na rzecz Skarbu 
szczególnie jako pełnomocniczki. 

Zjazd udziela poparcia dla zainicjo
wanej przez Komitet Kobiecy Wyko
nawczy Skarbu Narodowego akcji 
wśród rodziców na rzecz przyuczania 
najmłodszych do świadczeń na cele na
rodowe. 

V. 
Ogólny Zjazd Polaków stwierdza, że 

idea Skarbu Narodowego winna być 
szerzona wytrwale i powszechnie wśród 
polskiej emigracji. Zjazd apeluje do 

ODSZKODOWANIA NIEMIECKIE 
Zjazd stwierdza, że Niemiecka Repu

blika Federalna nie wykazała należy
tej dobrej woli i zrozumienia dla ko
nieczności zadośćuczynienia krzywdom 
wyrządzonym przez reżim hitlerowski 
ofiarom innych narodowości, a w szcze
gólności Polakom, wobec których nadal 
stosowana jest dyskryminacja prawna. 

Ofiary deportacji na pracę niewolni
czą pozostają w dalszym ciągu bez ja
kiegokolwiek odszkodowania. Byli jeńcy 
polscy od wielu lat daremnie zabiega
ją o wypłatę należności przysługujących 
im na podstawie konwencji haskiej i 
genewskiej. Odszkodowanie za zrabowa
ne Polakom mienie zostało ustawowo 
uregulowane w sposób urągający pod
stawowym zasadom prawa i dobrej 
wiary. 

Zjazd domaga się od władz Niemiec
kiej Republiki Federalnej zaprzestania 
dyskryminacyjnego traktowania Pola
ków i przyznania im pełnego odszkodo
wania za wszelkie cierpienia i straty. 

Ułożenie lepszych stosunków polsko-
niemieckich musi być poprzedzone m.in. 
wyrównaniem tych niezadawnionych 
krzywd. 

INFILTRACJA REŻYMU 
Istnienie i działalność przez 17 lat 

emigracji politycznej odmawiającej uz
nania rządu komunistycznego narzuco
nego Polsce przez Sowiety stwarza dla 
tego reżimu sytuację nieznośną. Dla
tego dążył on i będzie dążył do znisz
czenia emigracji politycznej. W ostat
nich latach reżim wzmocnił znaczenie 
działalność różnego typu swoich agen
tów wśród emigracji, których zadaniem 
jest przekształcenie emigracji politycz
nej na emigrację politycznie obojętną 
albo nawet na popierającą czynnie re
żim. W tym celu prowadzi akcję dy
wersyjną przez różne komitety, zbiór
ki, biuletyny i czasopisma wydawane 
specjalnie dla emigracji. 

Chcemy służyć Narodowi a walczymy 
z narzuconym mu reżimem. I dlatego 
Zjazd : 

1) Przestrzega wszystkich Polaków 
w wolnym świecie przed niebezpieczeń
stwem, jakie niesie za sobą dywersyjna 
akcja czynników reżimowych wśród 
uchodztwa polskiego i apeluje do prze
ciwstawiania się tej akcji na każdym 
kroku. 

2) Zwraca uwagę, że wyjazdy do 
Kraju, wysyłanie dzieci, kontakty gos
podarcze, kulturalne i osobiste są czę-

POLITYKA POPULACYJNA 
REŻYMU 

Troskę naszą budzi podjęta od lat 
kilku propaganda obniżania rozrodczoś
ci zwłaszcza przy pomocy tak nieludz
kiego, sprzecznego z prawem natural
nym i przez Kościół potępionego środ
ka jak spędzanie płodu. Perfidia poli
tyki dyktowanej z-Moskwy polega na 
tym, że obniżanie liczby urodzeń zale
ca się w krajach ujarzmionych, a w 
samym Związku Sowieckim popiera się 
wysoką rozrodczość. 

POGŁĘBIANIE WIEDZY 
O KRAJU 

Ogólny Zjazd Polaków w Wielkiej 
Brytanii stwierdza, że obowiązkiem e-
migracji jest nieustanne pogłębianie 
wiedzy o położeniu w Kraju we wszyst
kich dziedzinach życia i popieranie in
stytucji i organizacji służących temu 
celowi. 

W SPRAWIE ZAOLZIA 
Ogólny Zjazd Polaków w W. Bryta

nii wyraża głęboką troskę o los ludności 
polskiej na Śląsku Cieszyńskim i wy
raża przekonanie, że sprawa granicy 
na Śląsku Cieszyńskim zostanie spra
wiedliwie rozwiązana pomiędzy Polską 
a Czechosłowacją z chwilą odzyskania 
przez te państwa wolności i niepodleg
łości. 

W SPRAWIE OBYWATELSTWA 
1. W interesie walki emigracji o nie

podległość Polski leży zachowanie sta
tusu uchodźców politycznych przez jak 
największą liczbę Polaków. 

2. W wr ' 'e tej powinni uczestniczyć 
również Polacy, którzy przyjęli obywa
telstwo obce. Zjazd apeluje do władz 
Zjednoczenia o rozważenie form pozy
tywnego załatwienia tej sprawy. 

W SPRAWIE LUDÓW 
KOLONIALNYCH 

Zjazd z radością wita rozrost ro
dziny wolnych narodów przez uzyskanie 
niepodległości przez wiele krajów po
zostających dotychczas w zależności ko
lonialnej. Zjazd wyraża nadzieję, że 
wpływ tych krajów na historię dopo
może do zniknięcia tego rodzaju zależ
ności i na obszarze bloku sowieckiego. 

40 LAT 
ISTNIENIA GDYNI 

W miesiącu wrześniu Gdynia obcho
dziła 40-lecie istnienia miasta i portu. 

W tym to miesiącu w 1922 roku po
wzięta została decyzja budovy portu 
w Gdyni, co równoznaczne było z po
wzięciem decyzji o budowie miasta. 
Prace natychmiast zostały rozpoczęte 
i w ciągu lat kilku Gdyi.ia wieś zamie
niła się w Gdynię miasto. 

W miarę budowy nabrzeży porto
wych zwiększały się z miesiąca na 
miesiąc przeładunki portu, ustanawia
jąc coraz to nowe rekordy- Zawrotne 
tempo rozwoju portu wysunęło wkrótce 
Gdynię do rzędu czołowych po ów Bał
tyku. 

Obecnie zawija do Gdyni przeciętnie 
w ciągu roku 2.500 statków rocznie , jd 
różnymi banderami. W chwili obecnej 
w porcie gdyńskim przeładowuje się po
nad 7 milionów ton towarów, z czego 
prawie połowa stanowi drobnica, któ
ra dla każdego portu ma jak najbar
dziej istotne znaczenie. Stały rozwój 
Gdyni jest tym bardziej znamienny, bo 
przecież obecnie Polska posiada jesz
cze dwa duże porty — Gdańsk i Szcze
cin, nie licząc portów mniejszych. 

(B) 
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towanego do Kraju, stosunki ułożyły się znakomicie. Major Marek z wrażenia chlapnął płasko wiosłem o wodę. Marysia z całą uprzejmością skręciła ku odległej przy-
Sroka odnosił się do niego z niekłamaną sympatią, a pani — O czym ty mówisz, Ryśka? stani. t B 

Helena, która do całego otoczenia, nie wyłączając męża, Marysia wyjęła dłoń z wody i przez chwilę przyglądała ., r , ',— krzyknęła Kasia. — Byle gdzie, byle 
odnosiła się z lekceważeniem i wyższością, zaprosiła Marka się kroplom, ściekającym po jej palcach w jezioro. Na 2 ą' Maria>_ minuty dłużej me pozostanę, 
na herbatę i rozmawiała z nim niemal jak z równym, koniec podniosła oczy na Marka: Marysia posłusznie skierowała łódkę ku najbliższemu 
Kleszcz zanudzał go częstymi wizytami, informując go — Oczywiście o nas trojgu. To przecież nie ma sensu, brzegowi. Marek uważał za swój obowiązek zaprotesto-
szczegółowo o dalszym rozwoju wypadków w swym życiu I my wszyscy doskonale o tym wiemy. wać: 

małżeńskim (długonoga Daisy wróciła do męża, ale sto- Zza pleców Marka dobiegł głos Kasi; usadowionej na ~ Tam me moŻna przybić! Musimy płynąć do po" 
sunki pozostały naprężone), złotowłosa panna Zenia ocza- dziobie łódki: mostu. 
rowała go uśmiechem wybawionej od smoka dziewicy, ^ ja na przykład nic o tym nie wiem — twoje zmartwienie! — szorstko odpowiedziała 
czarnoskóry sąsiad przyjaźnie wyszczerzał zębiska a na- Marek, tchórzliwy w'tego rodzaju sytuacji, jak każdy ». »-•• • -v • + v • > 
wet samotny Stankonowicz pozdrawiał go nieśmiało przy mężczyzna; zajął /ę skrupuiatnie wiosłowaniem, posuwa- . Nie było właściwie jasne, przeciw komu się tak uniosła 
rzadkich spotkaniach. , * jA. niebvwała enertria Marvsia wodząc rozma eicha 1 spokojna Kasia: Przeclw zdradzieckiej Marysi, czy 

Pewnego dnia Sroka podniecony wpadł do pokoju Marka. rz0nym spojrzeniem po drzewach na brzegu, ciągnęła da- Pr^C1W Markowi. Ona sama zresztą fego 
-A to łobuz! Słyszał pan? A wygląda na takiego, lej spokojnie i słodko: dobrze nie wiedziała Z sercem pełnym goryczy chlapnęła 

co do trzech zliczyć nie potrafi. - Nonsens, Kate, wiesz o tym doskonale. Marek też. ïi r'" t' f? tylk° ̂ ka zaszorowała dzio-
- Kto taki? - zdumiał się Marek. Tak dalej trwać nie może. Przypuszczam - dodała, rzu- *™,P° dne' 1 w jnokrych pończochach i pantoflach po-
— No, ta cicha woda, pański sąsiad, Stankonowicz. cając przelotne spojrzenie na pochylonego nad wiosłami Ieg a w g ^ par u' uszac S1^ zami" 

Szelma wraca do swojej komunistycznej ojczyzny! Marka — że chociaż Markowi ta sytuacja ogromnie po- (Ciąg dalszy nastąpi) 

DROGA Z domu do sali Teatru 
im. R. Steinera, który polski 

Teatr dla dzieci i młodzieży obrał 
sobie za stałą siedzibę, jest drogą 
ku wielkiej przygodzie. Jeśli przy 
pomnieć sobie, gdzie nas dotychczas 
zaprowadził repertuar tego teatru 
powstałego z inicjatywy organizacji' 
społecznych, ale urzymującego się z 
ofiarności coraz większej gromady 
jego miłośników, to przekonamy się, 
że pozwolił on wyobraźni dziecka 
polskiego i przy tej sposobności nas 
dorosłych (nie „starszych") przemie
rzyć wielkie połacie świata rzeczy
wistego i wyobrażonego. Ze świata 
fantazji „Kota w butach" wzlecie-
liśmy za Panem Twardowskim ku 
przestworzom księżycowym, aby wró
cić stamtąd do Warszawy dzieciń
stwa Frycka Szopena, aby podążyć 
następnie ku pałacom i pustynnym 
zakątkom Ziemi Świętej, wrócić zno
wu do rodzinnej wioski polskiej sie
rotki Marysi i podziemi krasnolud
ków. I oto teraz wyobraźnię naszą 
przeniósł Teatr dla Dzieci i Młodzie
ży „Za wielką Wodę" ku wybrze
żom Ameryki, aby przypomnieć nam 
dzieje pierwszych polskich kolonis-
tźw w Jamestown z ok. 1608 r. 

Bardziej szczegółowo o tych pery
petiach dowiedzieć się łacno można 
ze starannie wydanego programu do 
nowowystawionej sztuki, lub sięga
jąc do grubego tomu, jaki wydano 
o tym w Kraju i na podstawie któ
rego Maria Kann specjalizująca się 
w sztukach dla dzieci opracowała swe 
widowisko pt : „Za wielką Wodą". 
Ale i bez tych „studiów" z tymi 
przygodami zapoznać się można z 
pięknej inscenizacji tej „sztuki z 
prologiem, w trzech aktach i sześ
ciu odsłonach" przez Reginę Kowa-

„ZA WIELKĄ WODĄ" 
W TEATRZE DLA DZIECI 1 MŁODZIEŻY 

lewską. Wprowadziła ona do niej 
swój porządek i swoje ozdoby, jak 
tańce z Lajkonikiem krakowskim, i 
stworzyła całość ponętną i o kontu
rach pozbawionych wyjaskrawionych 
znamion rozprawy krytycznej z prze
szłością, której oryginał sztuki nie 
był pozbawiony. 

Jak skomplikowane było zadanie 
reżyserki i kierowniczki artystycz
nej zespołu o tym świadczy trud
ność, na jaką się napotyka, pragnąc 
oddać sprawiedliwość wykonawcom 
tego widowiska- Jest ich ok- 25 i 
niemal każdy zasłużył na wymienie
nie. Stateczną postać szlachetnego 
hutnika stworzył z właściwym sobie 
talentem A. Butscher, charakterys
tycznie zarysowaną sylwetkę gospo
dyni dała B. Reńska, Kozakiem, bu
dzącym swym żywiołowym komizmem 
oklaski widowni przy otwartej kur
tynie był W. Prus-Olszowski, ale 
niewątpliwie najsilniej dramatycznie 
odegraną postacią była przekupka w 
wykonaniu Janiny Jakubówny, któ
rej talenty sceniczne i taneczne u-
jawniły się i w dalszym ciągu przed
stawienia. 

Postać szlachcica, którą miał od
twarzać śp- S. Laskowski, podjął się 
zagrać w ostatniej chwili J. Rymsza 
Szymański. Ceniąc sobie jego goto
wość przyjścia z pomocą, nie sposób 
jednak zastosować do tej roli zwyk
łych mierników oceny. Stosunkowo 
znaczny udział młodzieży wśród wy
konawców i osiągnięte przez nią wy
niki świadczą nie tylko o ich szcze
gólnych zdolnościach, ale i o poży
teczności Warsztatu Teatralnego, z 

którego wielu wywodzi- Powszechna 
sympatię widzów zdobył sobie nie 
tylko Krzyś Sroczyński jako Staszek, 
syn hutnika, ale i jego nieodłączny 
towarzysz Staszek Matyjaszkiewicz, 
w roli niedźwiadka Filuta. W epi
zodycznych rolach dobrze się spra
wili R. Frydel, jako sługa szlachci
ca, E. Ptaszek, jako ruchliwy Laj
konik oraz E Zagórska i B- Kłaków-
na, jako roztańczone krakowianki. 

Ale obok tego świata polskiego 
mamy na scenie świat inny, amery
kański, złożony w części z osiedleń
ców angielskich, a przeważnie z czer-
wonoskórych Indian. Nieugiętym ale 
sprawiedliwym wodzem Powhatanów 
był S. Kostrzewski, szlachetną postać 
jego doradcy Naviransa wykonał bar
dzo udatnie R. Ratschke, ujmującą 
córką jego była Bogusia Kłakówna, 
jako Matoax. Groźna rola czarowni
ka Atatarcha przypadła znowu J. Ja-
kubównie, która zwłaszcza w scenie 
tańca rytualnego swego układu by
ła doskonała- (Tu należą się rów
nież słowa uznania p. Danucie Czyr-
skiej za opracowanie muzyczne akom
paniamentu i innych efektów dźwię
kowych) . Wystudiowaną sylwetkę 
Indianki dała p. S- Kreyser. Inne 
postaci odwarzali jeszcze pp. R. Fry
del, E- Ptaszek i E Zagórska. Dwie 
mocno skonstrastowane ze sobą po
stacie Anglików przypadły B. Łas-
towskiemu, jako szlachetnemu kie
rownikowi wyprawy kpt. John 
Smithowi, oraz p. R. Hopenowi, jako 
niesubordynowanemu oficerowi o 
czarnym charakterze. Obie te posta
cie znalazły poprawne wykonanie-

Z bohaterów poza sejną na pierw
szym miejscu wymienić należy — po
nownie jak i w poprzedniej sztuce 
— Marka Haddona, jako twórcy kos
tiumów zwłaszcza, dekoracje jego bo
wiem przy dużych wartościach sce
nicznych, mają lekki nalot secesyjny. 
W efektach świetlnych doskonałą 
pomocą był mu p. A. Sroczyński, nad 
wykonaniem kostiumów pieczę mia

ła p. Z. Sikorska, a nad rekwizyta
mi p. H. Mielżyńska. Inspicjentura 
należała do p- Juliana Jasika. Skom
plikowaną administracją przedsta
wienia zajmowała się z właściwą so
bie energią p. O. Lisiewiczowa. 

Do sprawy sprawozdania z dotych
czasowego dorobku artystycznego i 
organizacyjnego Teatru dla Dzieci i 
Młodzieży oraz do współdziałania z 
nim Klubu Przyjaciół tego teatru 
zamierzamy powrócić w najbliższej 
przyszłości. J. Ostrowski 
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fy oszczerczej propagandy, równo
legle do podejrzanie ugodowych kro
ków Moskwy w sprawie Kuby. 

NEUTRAL/ZM INDII W OGNIOWEJ 
PRÓBIE 

Niezależnie zresztą od tego, czy 
i kiedy Rosja rozpali ognisko kon
fliktu na jakimś nowym odcinku 
światowego frontu w Niemczech, do
koła Turcji albo Persji, czy Laosu, 
jedna granica z państwem bloku ko
munistycznego już poważnie krwawi 
przy poparciu Moskwy. Agresja In
dii bowiem ze strony komunistów 
chińskich nie tylko odbywa się przy 
pomocy broni sowieckiej, ale zosta
ła przez Moskwę propagandowo i 
dyplomatycznie zaaprobowana. Jak 
bardziej szczegółowo piszemy o tym 
na innym miejscu, moskiewska pra
sa i sowiecka ambasada w Indiach 
.dały wyraz temu poparciu Pekinu 
przeciw Indiom ku wielkiemu roz
czarowaniu rządu w New Delhi. 

W świetle tego rozczarowania sta
nęła pod znakiem pytania cała poli

tyka Indii, prowadzona od wielu lat 
uparcie i arbitralnie, przez wszech
władnego premiera Indii, Nehru By-
ła to polityka neutralizmu, którą 
sam Nehru wolał nazywać polityką 
non-alignment, czyli nie dołączania 
się, rozumie się do istniejących blo
ków, komunistycznego i zachodniego. 
Neutralizm Nehru był integralny i 
sztandarowy dla szeregu państw, 
zwłaszcza ekskolonialnych, a premier 
Indii stał się głową tego, ani zimne
go ani gorącego, obłudnego kierun
ku polityki międzynarodowej, który 

Krok Moskwy wstecz - i co dalej P 
(Dokończenie ze str. 1), 

per saldo wychodzi zawsze na ko
rzyść ekspansji komunistycznej. 

Pamiętamy zeszłoroczny kongres 
neutralistów w Belgradzie u Tity, 
czyli numeru drugiego — po Nehru 
— w tym obozie farbowanych li-
sów, gdzie we wszystkich sprawach 
konkretnych „neutraliści" ci popar
li tezy sowieckie- Przy całej też swo
jej propagandzie antyatomowej nie 
zdobyli się na należyte potępienie 
wznowionych właśnie podczas tego> 
kongresu sowieckich prób nuklear
nych, którymi Moskwa jednostron
nie złamała kilkuletnie moratorium 
atomowe. 

AGRESJA CHIŃSKA ZASTAJE 
INDIE — NIEPRZYGOTOWANE 

Obecnie, neutralizm czołowego w 
tym międzynarodowym zespole kra
ju, Indii pod rządami Nehru, został 
wystawiony na tragiczną dla jego 
wyznawców próbę, znowu z korzyś
cią dla bloku komunistycznego. In
die stanęły bowiem w obliczu agres
ji chińskiej nieprzygotowane, ani mo
ralnie, ani dyplomatycznie, ani — 

co najważniejsze — wojskowo. O mo
ralnym pogotuwiu Indii wobec gra
nicznego ataku chińskiego oświad
czył publicznie sam Nehru, że na
ród jego został obudzony z błogiego 
snu, dalekiego od rzeczywistości. Dy
plomatycznie rząd indyjski opierał 
się na złudnym założeniu, podziela
nym zresztą przez liczne koła za-

Turcja to nie Kuba 
(Dokończenie ze str. 1), 

gdyby amerykańskie bazy rakietowe 
były umieszczone tylko na teryto
rium Stanów. Dlatego powstał łań
cuch baz amerykańskich dokoła gi
gantycznego bloku sowieckiego pod-
kontynentu euro-azjatyckiego. 

W świetle tych faktów rosyjskie 
bazy rakietowe na Kubie nie mogą 
być porównywane z amerykańskimi 
bazami w Turcji. Porównywanie to 
stanowiło by niebezpieczną próbę 
wywrócenia równowagi terroru, na 
której, źle czy dobrze, opiera się po
kój świata. 

Jedyne porównanie warte uwagi, 
które nasuwa kryzys na Kubie jest 
powstanie Węgrów z 1956 roku. Za
chód przyłączył się wtedy do niepi
sanego układu, według którego każ
de'wielkie mocarstwo jest ostatecz
nym panem w swej własnej sferze 
wpływów. Chruszczow złamał ten ci
chy układ i dlatego musi ponieść 
odpowiedzialność za następstwa swe
go szaleństwa". 

Jakie mogą być te następstwa? 
Jak wynika z przytoczonych listów 
do „Timesa" bazy ameerykańskie w 
Turcji nie mają najmniejszego związ
ku z Kubą. Powstały one skutkiem 
zawładnięcia przez Rosję Polską i 
całą Europą środkowo-wschodnią-
Zniesienie zatem baz amerykańsKich 
w Turcji byłoby możliwe wówczas, 
gdyby Rosja Sowiecka wycofała się 
z całej Europy środkowo-wschodniej. 

Prezydent Kennedy niewątpliwie 

zdaje sobie z tego sprawę. Jego od
ważna, 3zybka i nie ulegająca wpły
wom postronnym postawa w sprawie 
Kuby oraz energiczno- • "uskakują
cy Rosję sposób przeprowadzenia te
go zagadnienia pozwalają ufać, że i 
nadal w stosunku do Kremla będzie 
stosował tę samą wypróbowaną już 
przez niego metodę, polegającą na 
odważnym i umiejętnym zużytkowa
niu siły, którą rozporządza-

Niemniej trzeba się liczyć z per
fidią Moskwy stosowania przez nią 
taktyki leninowskiej, dwa kroki na
przód, jeden krok w tyl". Będzie ona 
nadal próbowała zatrzeć wrażenie po
niesionej porażki. 

Przypuszczać też należy, że tak 
zwane koła liberalne lub panikarskie 
w niektórych krajach będą nadal wy
suwały różne pomysły przetargów 
kosztem narodów trzecich. „Obser
ver" z dnia 28 października nie wy
łącza w dalszym ciągu ewentalnego 
targu na temat wycofania baz z Ku
by i z Turcji Trzeba pamiętać, że 
zagadnienie baz amerykańskich doT 

koła bloku komunistycznego jest cen
tralnym zagadnieniem politycznym 
i wojskowym dla dyktatorów na 
Kremlu. 

Bazy te są wyrazem potęgi ame
rykańskiej. W przyszłości mogą przy
czynić się do bankructwa dyktatury 
komunistycznej i uwolnienia milio
nów ludzi. 

R. P. 

chodnie zwolenników przyjaznej 
koegzystencji z Sowietami, że — po
kłócona rzekomo z Pekinem — Mos
kwa będzie skutecznym puklerzem 
przed apetytami chińskimi. W re
zultacie pogotowie wojskowe Indii, 
którym kierował najbardziej proso-
wiecki z neutralistów indyjskich, mi
nister obrony narodowej, Kryszna 
Menon, okazało się zupełnie bezrad
ne wobec ataku chińskiego. Dywizje 
komunistów chińskich, dobrze wy
szkolone i nowocześnie uzbrojone 
przez Sowiety okazały się, jak do
tąd dla Indusów p- Nehru i Krysz
na Menona przeciwnikiem nie do 
pokonania, ani nawet do zatrzyma
nia. 

Zbyt późno teraz Nehru począł za
biegać o wojskową pomoc, sprzęt i 
broń brytyjską oraz amerykańską, 
którą mu też, aż nazbyt skwapliwie 
obiecano. Twierdzę, że nazbyt skwap
liwie, ponieważ rząd Nehru nawet po 
tych doświadczeniach nie będzie 
skłonny wyrzec się swego neutraliz
mu, jak można wnosić z przeszłoś
ci. Nawet ostatnio przecież, atak ko
munistów chińskich nie powstrzymał 
Indii od popierania kandydatury re
żimu pekińskiego do ONZ. 

Sprawa Kuby i agresji chińskiej 
na Indie przesłoniła inne odcinki 
światowego frontu oraz inne spra
wy, toczące się w stosunkach między
narodowych. Referendum francus
kie przyniosło zwycięstwo de Gaul-
le'owi, ku większemu zadowoleniu 
oraz uldze innych rządów zachodnich, 
niż kapryśnej opinii francuskiej- Ro
kowania o przystąpienie W. Bryta
nii do Wspólnego Rynku tymczasem 
utknęły na najtrudniejszej sprawie 
gospodarczej: cen produktów rol
nych, ale wydaje się, że będzie to 
jedynie zwłoka — nie rozbicie. Na 
Środk- Wschodzie reżim rewolucyjny 
w Jemenie zdaje się utrwalać, tym 
bardziej, że nadeszły informacje, że 
obalony Iman Al-Badr, który prze
dostał się na teren Arabii Saudyj
skiej umarł tam jednak z ran. Ozna
czało by to zwycięstwo „neutralis
tów" spod znaku Nassera na drażli
wym obszarze półwyspu Arabskiego, 
podminowanym antyzachodnim na
cjonalizmem, oraz bogatym w groź
ną dla pokoju ciecz: naftę-

Z. S. 

STUDENCI POLSCY NA 
UCZELN/ACH SOWIECKICH 

Według informacji warszawskiego 
„Słowa Powszechnego" cd nowego roku 
akademickiego rozpoczęło w Związku 
Sowieckim naukę 140 studentów pol
skich. ,.Większość z nich — stwierdza 
pismo — podjęła studia na uczelniach 
technicznych i na wydziałach materna 
tyczno-przyrodniczych". 

Cytowany dziennik podaje, że na u-
czelniach sowieckich studiuje obecnie 
383 Polaków. Większość z nich konty
nuuje studia techniczne, inni kształcą 
się m. in. na takich wydziałach, jak: 
handel zagraniczny, dyplomacja, rolnic
two, weterynaria itp-

S O V I E T I c A 

Wbrew złudnym nadziejom — Moskwa poparła 
Chiny w konflikcie z Indiami 

Powtarzana przez nas na tych ła
mach niemal do znudzenia teza, że 
komentatorzy zachodni wyolbrzymiają 
lub fingują rozdźwięki między Moskwą 

a Pekinem, dezinformując w ten spo
sób niebezpiecznie opinię swoich naro
dów, znalazła nowe potwierdzenie. Na
stąpi.o to z okazji rozpoczętej akcji 
zbrojnej czerwonych Chin przeciwko 
Indiom, które liczyły na poparcie lub 
przynajmniej życzliwą neutralność w 
tej sprawie Rosji Sowieckiej, jako rze
komo będącej w ostrym konflikcie z 
reżimem Mao-Tse-tunga. Wbrew temu 
spotkały się na odwrót ze stanow
czym opowiedzeniem się Moskwy za 
chińskimi agresorami. 

Naczelny organ komunistów sowiec
kich „Prawda" opublikowała artykuł, 
popierający w pełni „pokojowe propo
zycje" czerwonego Pekinu, a sowiecki 
amtusador w N. Delhi I. A. Benedyk
tów odradził premierowi Indii Nehru 
odwoływania się w konflikcie z China
mi do ONZ, ponieważ — jak dał mu 
do zrozumienia — ' Rosja musiała by 
poprzeć Pekin. l ont. Ito, Benedyktów 
wystąpił przeciwko przyjmowaniu 
przez Indie pomocy wojskowej od Za
chodu, bez której, jak wiadomo, komu
niści chińscy, uzbrojeni w nowoczesny 
sprzęt sowiecki, posiadają znaczną 
wyższość nad oddziałami indyjskimi, 
rozporządzającymi przestarzałą bronią 
brytyjską. 

Najboleśniej zawiedziony został in
dyjski minister obrony i znany zwolen
nik współdziałania z Sowietami. Krysz
na Meno«. Podobnie bowiem, jak so-
wietologia zachodnia i cały obóz ap-
peasement'u wobec Rosji, wierzył on 
w życzliwość sowiecką dla Indii a kon
flikt Moskwy z Pekinem. Liczył więc 
na poparcie Moskwy przeciw chińskiej 
agresji lub w najgorszym wypadku na 
jej życzliwy arbitraż. W tyn wszyst
kim gorzko się zawiódł, narażając za
razem politykę swojego kraju na do
tkliwe porażki na skutek agresji, któ
rej nie przewidywał. 

Równoczesnym dowodem istotnego 
współdziałania komunistycznych reżi
mów Moskwy i Pekinu jest dyploma
tyczny teren ONZ, gdzie Sowiety na cze
le swego bloku znowu próbują przeforso
wać przyjęcie czerwonych Chin, co 
zresztą nie zdaje się rokować pomyśl
nego rezultatu. 

WŚRÓD TEGOROCZNYCH HASEŁ 
ZABRAKŁO — POKOJOWEJ 

KOEGZYSTENCJI 

Prasa moskiewska ogłosiła już hasła 
ustalane corocznie przez Centralny Ko
mitet Komunistycznej Partii Związku 
Sowieckiego na rocznicę rewolucji bol
szewickiej, czterdziestą piątą w tym 
roku. Jest ich łącznie 103 i obejmują 
całość wewnętrznej i międzynarodowej 
polityki sowieckiej w formie krótkich, 
numerowanych haseł, ale — inaczej l.iż 
w ostatnich latach — nie zawierają 
hasła „leninowskiej" polityki pokojo
wego współistnienia. Jest walka z ko
lonializmem oraz z imperialistycznymi 
podżegaczami wojennymi dla zabezpie
czenia pokoju", ale pokojowej koegzys
tencji iye ma, chociaż powtarzała się 
ona w tym rocznicowym repertuarze 
od kilku lat. W związku z aferą baz 
sowieckich na Kubie i agresją Indii 
przez komunistów chińskich, co wszys
tko jeszcze nie musi wyczerpywać so
wieckiego programu „pokojowego" na 
najbliższy okres, ominięcie takie hasła 
koegzystencji ma swoją wymowę. 

Warto też zanotować, że serię brat
nich pozdrowień dla innych reżimów 
komunistycznych otwiera „Chińska Re
publika Ludowa", dla której to samo 
hasło stwierdza „wieczną, nienaruszal
ną przyjaźń oraz współdziałanie" ze 
strony sowieckiej. Drugim z kolei kra
jem „budownictwa socjalizmu", któ
remu przesyła Moskwa pozdrowienia 
— w tym wypadku z powodu kolejnoś
ci alfabetycznej — jest Albania, z cze
go wynika, że i tutaj ideologiczno-tak-
tyczne spory ne są istotne. (s) 

KRONIKA TYGODNIA 
24 października 

Rząd W. Brytanii zapowiedział po
parcie St. Zjednoczonych w O.N.Z. w 
związku ze sprawą Kuby. Premier \Ic-
millan stwierdził, że jednym celów so
wieckich jest rozbić jedność Przymie
rza Atlantyckiego. 

Zorin, delegat sow- w ONZ, oświad
czył, że fotografie baz na Kubie są 
„fałszerstwem". Innego zdania jest 
Chruszczow, gdy je nazywa ,,obronny
mi". 

25 października 
U-Thant odbywa rozmowy ze Steven-

sonem, Zorinem i delegatem Kuby w 
poszukiwaniu formuły kompromisowej. 

Flota St. Zjedn. dokonała inspekcji 
dwuch statków płynących na Kubę. 

Walki na pograniczu chińsko-indyj-
skim wzbierają na sile. Rząd Indii mo
bilizuje siły i zapowiada walkę do upad
łego. 

Chruszczow zgodzł się w zasadzie na 
rozpoczęcie negocjacji w sprawie Kuby. 

26 października 
Chruszczow nakazał swym statkom 

szanować blokadę kubańską — „tym
czasowo" by umożliwić wszczęcie roz
mów ze Stanami Zjednoczonymi. 

Kennedy stwierdził, że nie przystąpi 
do żadnych negocjacji dopóki bazy na 
Kubie nie zostaną zlikwidowane. Jeśli 
Sowiety nie uczynią tego dobrowolnie 
Stany Zjednoczone uczynią to siłą-

Rozmowy między W. Brytanią a 
Wspólnym Rynkiem załamały się wobec 
niemożności wyrażenia zgody na bry

tyjskie warunki w dziedzinie subwencji 
dla rolnictwa i polityki cen płodów roln. 

27 października 
Rozbudowa baz rakietowych na Ku

bie trwa dalej — siły zbrojne Stanów 
Zjednoczonych koncentrują się do in
wazji wyspy. 

Chruszczow proponuje likwidację 
swych baz na Kubie w zamian za likwi
dację wyrzutni NATO w Turcji. Ken
nedy propozycję odrzucił . 

Wojska chińskie przełamawszy roz
paczliwy opór hinduski w górach zaczy
nają spływać w doliny. Nehru wzywa 
naród by zachował zimną krew i deter
minację, taką jaką wykazała W. Bry
tania po Dunkierce. 

28 października 
Chruszczow skapitulował wobec żą

dań Ameryki. Bazy sowiecki _ na Kubie 
będą rozebrane pod nadzorem ONZ-
Jednocześnie proponuje rozmowy na te
mat ogólnego rozbrojenia i załagodze
nia napięcia między blokiem komunis
tycznym i światem wolnym. 

Kennedy wyraził zgodę na propozycje 
sowieckie i pochwalił Chruszczowa za 
jego umiar. 

Castro zażądał likwidacji bazy ame
rykańskiej Guaramo. 

U-lhant zapowiedział wizytę w Ha
wanie w celu wszczęcia kontroli, ONZ. 
nad likwidacją baz sowieckich. 

Na rozkaz Castro komuniści dokona
li ogromnych sabotaży w Wenezueli, 
unieruchamiając produkcję 1/4 ropy 
naftowej. 
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